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Ten zakątek naszego 
województwa »— les
sową Wyżynę Głub- 
czycką — upodobał 
sobie człowiek od 
bardzo dawna. O- 

siedlili się tu ludzie na stałe 
już w neolicie. Wiele jeszcze 
zagadek i tajemnic kryje w 
sobie tutejsza ziemia. Jej 
wnętrze podobne jest do sta
rej księgi zapisanej trudno 
czytelnym pismem. Nie wszy
stko da się odczytać. Nie jest 
to porównanie odkrywcze, ale 
chyba najbardziej zbliżone do 
prawdy. Twórczy wysiłek ar
cheologów, wieloletnia żmud
na praca dały już odpowiedź 
na niejedno pytanie, przesu
wając coraz bardziej w cza
sie naszą wiedzę o prehisto
rii.

Jeszcze do nie tak dawna 
mało kto wiedział o tym, jak 
stare są pradzieje Kietrza i 
jego okolic. Ogólne wiadomo
ści kończyły się przeważnie 
na tym, że istniała tu już w 
XI w. osada, kt^ra prawa 
miejskie otrzymała w 1267 r.

W Kietrzu osadnictwo sięga 
neolitu. I żyli tu ludzie nie
przerwanie poprzez epoke brą 
zu, żelaza, okres lateński, 
wpływów rzymskich, wczesne 
średniowiecze. To, że wiemy 
już tak wiele o tym, jak żyli, 
co wytwarzali i jak grzebali 
swoich zmarłych nasi przod
kowie, zawdzięczamy wykopa 
liskom i badaniom naukowym 
prowadzonym systematycznie 
już 19 rok przez Katedrę Ar
cheologii Polskiej Uniwersy
tetu Jagiellońskiego pod kier, 
doc. dr. Marka Gedla. Docent 
Gedl jest również autorem 
wielu prac naukowych (kilka
naście wydań książkowych o- 
raz ok. 200 artykułów). Pierw 
szy też wyodrębnił podgrupę 
głubczycką kultury łużyckiej.

W tym roku na wydzierża
wionej od PGR łące, stano
wiącej część pradawnego 
cmentarzyska (liczyło ono ok. 
15 ha), 23 czerwca wbito zno
wu łopaty pod pierwsze te
goroczne wykopy. W opusz
czonym przez uczniów inter
nacie Liceum im. Norwida 
zamieszkali, jak co roku, pra
cownicy nauki i studenci. Do 
archeologów i towarzyszących 
im już ósmy rok antropolo
gów z UJ zjechali goście za
graniczni. Po raz drugi przy
jechał Juz dr Matej Han ulik z 
Katedry Antropologii Uniwer
sytetu im. J. A. Komenskego 
w Bratysławie z 3 studenta
mi. Przybyły 2 studentki z 
Bułgarii, przyjeżdża na prak
tykę studentka z W. Brytanii 
z Uniwersytetu w Sheffield. 
Odkryte i badane tu cmenta
rzysko kultury łużyckiej jest 
największym w Europie Środ
kowej, zaś cementarzysko cel
tyckie należy do najwięk
szych w Polsce. „Troja Półno
cy” od dawna budzi więc zro
zumiałe zainteresowanie w 
różnych kołach naukowych. 
Jest to również jedyne u nas 
tego rodzaju stanowisko ar
cheologiczne badane systema
tycznie i kompleksowo przez 
tyle lat. Do końca ubiegłorocz
nych wykopalisk odkryto już 
i przebadano zawartość 2761 
grobowców!

# * &

— Jak daleko posunęły się 
tegoroczne prace? — pytam 
doc. dr. M. Gedla, gdy idzie
my wąską dróżką między dłu
gimi wykopami.

— Kontynuujemy nasz wie
loletni plan badań. Obecnie

przyr iissie
dziewistnasty rok badań ?

pracujemy na skraju cmenta
rzyska kultury łużyckiej z III 
epoki brązu. Od dnia przyja
zdu odkryliśmy już 90 gro
bów. Jeden dzień był szczegół 
nie pracowity — odkopaliśmy 
wtedy aż 23 groby. Tegorocz
ne odkrycia pokrywają się z 
przeprowadzonymi uprzednio 
badaniami sondażowymi, ale 
trudno przewidzieć co przy
niesie następny dzień.

— Przed wakacjami ukaza
ła się nakładem PAN pańska 
ostatnia praca „Kultura przed- 
łużycka”. Czy pisze pan coś 
obecnie w Kietrzu?

— W wolnych chwilach pra 
ć-uję tu nad kilkoma zagad
nieniami związanymi z wcze
sną fazą kultury łużyckiej. 
Przygotowuję się także do 
Kongresu Archeologii Słowiań 
skiej, który odbędzie się w br. 
w Bratysławie.

— Na pisanie pracy nauko
wej, to warunki są tutaj spar
tańskie... W dodatku w inter
nacie jest chyba już zbyt cia
sno?

— Przyjechało więcej ludzi, 
niż przewidywaliśmy. Warun
ki są rzeczywiście raczej spar 
tańskie, ale nie narzekamy. 
Przyjęto nas życzliwie. Miesz
kamy razem i możemy pra
cować.

— A kto gotuje posiłki na 
trzydzieści kilka osób?

— Niestety musimy sobie 
radzić sami. Gotują na zmia
nę studentki. Dziś jest wła
śnie „dzień słowacki”, nasi 
goście również pełnią swój 
dyżur w kuchni.. Nie wpusz
czają nikogo, bowiem obiad 
ma stanowić dla nas niespo
dziankę. Chodźmy tam, może 
pani ją zdradzą...

Na trawniku przed jednym 
z budynków internatu mała 
fontanna. Obok suszy się na 
tacach ceramika i zawartość 
popielnic. Wśród studentek 
mgr Barbara Gedl i mgr Re
nata Essen zajęte są segrego
waniem i płukaniem cerami
ki. W drugim budynku zasta- 
jemy mgr Elżbietę Gleń z Za
kładu Antropologii UJ (zaczy
nała w Kietrzu praktykę, ja
ko studentka, obecriie zastępu
je kierującego pracami antro
pologów dr. K. Kaczanowskie
go). z

Zaglądamy ostrożnie do kuchni. 
W małym pomieszczeniu „królują” 
studentki Katarina Labusova 1 
Anina Bobekova oraz ich kolega 
Peter Balak. Sympatycznej troj
ce towarzyszy dr Matej Hanulik. 
Aby nie psuć im niespodzianki, 
nie pytam o menu. Proszę jednak 
dr. Han ulik a, by opowiedział mi 
o współpracy między uczelniami. 
Z jego słów wynika, że zaczęła 
się ona dość dawno. Zapoczątko
wał ją w latach pięćdziesiątych 
prof. dr B. Jasicki. Ściślejsza 
współpraca i wymiana na prakty
kach datuje słę od 4 lat. Dr Ha
nulik podkreśla szczególnie fakt, 
że z wymiany korzystają również 
studenci.

— W zeszłym roku byliśmy 
także w Kietrzu, u siebie zaś

Jolanta Dackiewicz 
-Skon rońska

gościliśmy mgr E. Gleń i 3 
studentki. Badaliśmy razem 
koło Ż&die (40 km od Koszyc) 
trudno dostępną „Kostrową 
Jaskynę” (Jaskinię Szkiele
tów). W młodszej epoce brązu 
zbierali się w niej ludzie. W 
jakim celu? Pozostawione 
przez nich stosy kości, węgle i 
trochę ceramiki wskazują, że 

Mgr Krystyna Laskowska I doc. dr Marek Gedl oraz dr Krzysztof Kaczanowski (antropolog) w 
czasie prac na wykopie. (Zdjęcie u y konane w Kietrzu w ubiegłych latach podczas prowadzonych 
tam badań wykopaliskowych przez Katedrę Archeologii Polskiej UJ).

Odkryte na cmentarzysku w Kietrzu w ubiegłych latach brązo
we bransolety celtyckie (III w;ek p.n.e.). W środku dużo wcze
śniejsza tarczka, pochodzenia miejscowego (ludność kultury łużyc
kiej) z okresu 900 — 700 lat p.n.e. Zdjęcia: L. Brzyski

odbywały się tam uczty ka- 
nibalistyczne. Czy na tle rytu
alnym? Możemy to tylko przy 
puszczać... Brak nam przesła
nek, by powiedzieć także kim 
byli.

— Jakie korzyści odnoszą 
wasi studenci z praktyki w 
Kietrzu?

— Uczestniczymy tu w wy
kopaliskach na wielkim cmen 
tarzysku, których nasza u- 
czelnia nie prowadzi. Zapozna 
jemy się praktycznie z głów
nymi metodami pracy polskich 
antropologów na obszernym 
materiale osteologicznym 

pracą w kolektywie. Przyje
chaliśmy 30 czerwca. Pojedzie- 
my też do Krakowa, gcjzią m. 
in. zwiedzimy Muzeum Antro 
pologii. Żałujemy bardzo, że 
w br. nie będą mogli przyje
chać do nas ani dr Kacza
nowski, ani mgr Gleń.

Materiału rzeczywiście nie 
brak. W 19 roku badań odkry 
to już ponad 2857 grobow
ców.

* #

gdy w pro 
pracowni 

ogląda się 
łużycką.

Podziw bierze, 
wizorycznej 
doc. Gedla 

prastarą ceramikę 
Oto miniaturowe naczynko zdo 
bione misternie guzkami i 
żłobieniami. Kruche i piękne 
przetrwało w ziemi ok. 3 tys. 
lat. Wraz z innymi okazami 
świadczy dziś o tym, co stwier 
dziło już wielu uczonych, że 
ze wspaniałą ceramiką prasło
wiańską nie może się równać 
żadna z odkrytych dotychczas 
w środkowej i północnej Euro 
pie. Tego dnia odkryto znów 
grobowiec celtycki. O tyle za
gadkowy, że ciałopalny, a 
Celtowie na ogół nie palili 
zmarłych. Zapinka i inne zna 
leziska były jednak pochodzę 
nia celtyckiego.

— Czy można już określić
— spytałam — czy jest to 
grób Celta, którego bliscy prze 
jęli miejscowy zwyczaj pale
nia zwłok, czy — odwrotnie
— odkryty został grób przed
stawiciela kultury łużyckiej, 
Prasłowianina, który przejął 
od Celtów ozdoby i inne zwy
czaje, pozostając jednak przy 
swoim obrządku? 
byłam ciekawa 
choć wiem, że nie 
ona możliwa.

— bardzo 
odpowiedzi, 
zawsze jest

i osiedleniu— Po przybyciu 
się na tym terenie Celtów — 
odparł doc. dr Gedl — żyli tu 
oni wraz z ludnością miejsco
wą. Następowało przenikanie 
obu kultur, co widzimy wła
śnie w odkopanych grobow
cach. A czy to był Celt, którv 
przejął obrządek miejscowy, 
czy też odwrotnie? Nie może
my jeszcze na to odpowie
dzieć. Może uda się to z cza
som wyświetlić, a może to pv 
tanie, jak niektóre inne, po
zostanie bez odpowiedzi..
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d paru lat piszemy o 
kon.ecznosci wybudowa
nia w Kietrzu nowej 
szkoły zbiorczej. Stary 
Dudynek szkoły nr 2 gro 
zi bowiem zawaleniem

Z tego też powodu został ostatecz
nie z koncern grudnia ub. roku zam 
Knięty. Od stycznia uczniowie po
bierali naukę w kilku porn’"szcze
kach zastępczych, „wygospodaro

wanych” w przepełnionym już i 
tak Liceum Ogólnokształcącym 
im K. C. Norwida, w internacie 
oraz w Dc mu Dziecka. Część uczn.ow 
skierowano do szkoły w Dzierży- 
sławiu. Zamknięcie judynku szko
ły nr 2 spowodowało, że w kilku
nastu klasach nauka odbywała się 
na trzy zntrany, w oddalonych od 
siebie budynkach i trwała od go
dziny 7 rano do 21.

Stara to prawda, że czas jest po
jęciem względnym. Dwa lata trze
ba na wybudowanie nowej 24-izbo- 
wej szkoły i nie jest to okres dłu
gi. Dla uczniów i pedagogów cze
kających na poprawę warunków, w 
jakich odbywa się nauczanie — to 
jednak niemal wieczność. Liczy się 
każdy tydzień, bez przesady — każ
dy dzień. Toteż z ogromną ulyą przy 
jęĄo kilka miesięcy temu decyzję 
władz wojewódzkich w spraiw.'u roz
poczęcia budowy nowej szkoły. 
Łatwiej, mim > wszystko, znosić a- 
waryjne warunki wioząc, żt wresz 
cie rosną mury szkoły, o którą za
biegano tyle lat. Budowa miała się 
rozpocząć w c/erwcu br. Niestety 
do tej pori na placu budowy nic 
nie zrobiono.

W lipcu, będąc w Kietrzu, zaj
rzałam do Komitetu Gminnego. A 
oto co powiedzie] mi na <.en temat 
I sekretarz KG — Leon Sorokow- 
ski i kierownik GOPIW — Jan 
Szydłi k

— Budowę nowej szkoły. wk nam

Krątą sobie pisma...
iMthrio, zlecono przedsiębiorstwu 
z Głogówka. Tymi zasem oni mają 
teraz u siebie dość roboty i me ma 
chyba na razie widoków, aby ru
szyli z oudową u nas. A sytuacja je
szcze się pogorszyła. Dom, Dziecka, 
w którym część uczniów pobiera 
naukę, przechodzi do kapitalnego re
montu. Wymaga,ą go również pil
nie szkoły w Dzierżysławiu t w Pil- 
szczu. Nie można jednak zaczynać 
prac remontowych, dopuki nie zo
stanie oddana do użytku nowa -szko 

RAPORT
sprawie szkoły

sr — Jolanta Dackieuicz-Skou rońska .............. —

la w Kietrzu. Dyrektorzy, W ukoi 
z „Weluru” i Marszałek z Kom 
binatu PGR,. ob,ecali pomoc, ale 
przecież budowy prowadzić nie bę
dą. Proszę spytać w kuratorium, co 
bedzi.i z nową szkołą zbiorczą dla 
Kietrza? Kiedy się ta budowa fak
tycznie rozpoczn e?

Uczyniłam to, wróciwszy do Ci
pcia Pc nforr-owano mnie, że ku
ratorium nie posiada wpływu na 
wykonawcę. Kurator — dr Stnhi- 
scaw Rogala powiedział krótko: ..Są 
pieniądze i dokumentacja. Rozpoczę
cie "budowy tednak nie od nas za 
leży. Będziemy interweniować”.

W ty dzień później, krążąc po roz
kopanym Głogówku, dotarłam 
do Rejonowego Przedsięb or- 

stwa Remontowo-Budowlanego Gos
podarki Komunalnej. Tam Inda
gowałam dyrektora — Ernesta Mo
rawę a.

— Jak to właściwie jest z budową 
szkoły w Kietrzu? Pracujecie teraz 
przy rekonstrukcji Głogówka i jest 
to zadanie pilne. Tum jednak sy
tuacja jest awaryjną.

— Zaczrijmy od tego — wyjaśnia 
rzeczowo dyrektor E. Morawiec — 
ze podinwestor, kędzierzyński D1M, 
powiadomił nas o zadaniu w Kie
trzu dopiero w czerwcu, a przed 
tygodniem przysłał nam zamówienie 
na umowę. Daliśmy odpowiedź od
mowną. Jak widać, pracujemy teraz 
,.pełną parą” przy rekonstrukcji Gło 
powka. Mamu również zleconą bu
dowę tak poważnego obiektu, jak Sta 
cja Uzdatniania Wody w Krapkowi
cach. a oprocz tego szereg innych 
rob’o'. Zaczynając budowę szkoły w 
Kietrzu należałoby przerobić je
szcze w tym roku trzy i poi mi

liona złotych. Chodzi jednak nie 
tylko o to, ż* jesteśmy nadmier
nie obłożeni robota... W ub. roku 
zlecono nam budowę podobnej szko
ły w Białej Prudnickiej. Musieliśmy 
ją przerwać, bo nie otrzymaliśmy 
prefabrykatów, z których ma być 
postawiona. Jako przedsiębiorstwo 
komunalne, nie dostajemy bowiem 
przydziału prefabrykatów. Proszę, 
tu jest kopia naszej odmownej od
powiedź w sprawie zlecenia na bu
dowę szkoły w Kietrzu... Piszemy 
m. in., że z powodu nieobjęcia li
mitem prefabrykatów, przerobiliśmy 
w Białej zaledwie 1200 tys. nc pla- 
nowanych 13 min złotych. W tej 
sytuacji zaczynanie przez nes dru
giej budowy, w Kietrzu, by'oby bez
sensowne..

* * *

Niedługo już zaczyna się nowy 
rok szkolny, który dla dzieci 
i nauczycieli z Kietrza (a tak

że z Dzierżysławia, bo przecież
trzeba tu z kapitalnym rensontem 
zagrożonej szkoły czekac do czasu 
aż Kietrz otrzyma nową placów
kę) będzie nowym rokiem udręki.
Sytuacja jest wszystkim dobrze zna
na. Czym zatem wytłumaczyć fak‘, 
że podinwestor, kędzierzyński LIM 
— zorientowany w warunkach kie- 
trzanskiego szkolnictwa, a także w 
możliwościach przerobowych przed
siębiorstwa w Głogówku — właś
nie jemu zlecił budowę” Na co teraz, 
gdy wiadomo już, że zleceme nie 
będzie wykonane, czeka? I pytanie 
najistotniejsze: Kiedy dzieci z Kie
trza będą mogły wreszcie uczyć się 
w normalnych warunkach, jeśli — 
podobnie jak w latach poprzednich, 
a mimo więżącej decyzji władz po
litycznych i administracyjnych na
szego -sjewództwa — w sprawie 
tej nadal niespiesznie, niepilnie krą
żą sobie pisma i papiery?



W tym współzawodnictwie
chodzi o doskonalenie 
metod ptacy w spółdziel 

niach kółek rolniczych i roz
budzenie zawo lowych ambicji 
wśród załóg pracowniczych. Z 
oceny Wojewódzkiej Komisji 
Współzawodnictwa Pracy wy
nika, że w roku ubiegłym naj 
lepiej pracowała Spółdzielnia 
Kółek Rolniczych w Kietrzu, 
plasując się na I miejscu w 
województwie.

Spółdzielnia ta zrzesza łącz
nie 1710 członków, pracują
cych w 13 kółkach rolniczych 
1 tyluż kołach gospodyń wiej
skich. Obsługuje prawie 2 tys. 
gospodarstw chłopskich, użyt
kujących około 6 tys. ha grun 
tów ornych. Usługi wykonuje 
w sposób operatywny, uzysku 
jąc szczególnie dobre wyniki 
w dziedzinie ochrony roślin,

w Kietrzu
nawożenia oraz zbioru i trans 
portu płodów rolnych. W ro
ku ubiegłym jeden kietrzański 
ciągnik średnio przepracował 
1430 godzin, w tym 701 godzin 
— w polu. Natomiast wydaj
ność pracy na jednego zatrud
nionego wzrosła z 244 tys. zł 
w 1974 r., do 264 tys. w 1975 
roku.

Dobra robota zadecydowała o 
dobrym wyniku finansowym SKR 
w Kietrzu swoją ubiegłoroczną 
działalność zamknęła i}adwyżką w 
kwocie 4.482 tys. zł. Równocześnie 

osiągnęła znaczny postęp w dzie
dzinie wyposażenia socjalnego. £>o 
trzech działających w obrębie 
spółdzielni zakładów mechanizaeyj 
nych doprowadzono wodą bieżącą 
i zainstalowano umywalki. Urzą
dzono także pokoje śniadań, a 
szatnie wyposażono w szafy ubra
niowe.

Załoga najlepszej SKR o trzy 
mała nagrodę w kwocie 30 
tys. zł. Drugą i trzecią lokatę 
kolejno zdobyły SKR w Głub
czycach — Lisięcicach i Brani 
cach. Spośród zaś działających 
przy SKR zespołowych gospo
darstw rolnych pierwsze miej
sce zajęło gospodarstwo w Go 
ścięcinie. Znajduje się ono w 
rejonie działania SKR Pawło
wiczki i użytkuje 125 ha ziemi. 
W roku ubiegłym dostarczyło 
na rynek 124.3 tony żywca, czy 
li średnio z hektara — 9.9 
kwintala.



NIASZYNYI LUDZIE
0 Liczy się każdy dzień, każda 

godzina 0 Do końca żniw 
coraz bliżej

I

KAŻDY 
KKOS •••

i’J kietrzańs^m Kombinacie PGR
Tegoroczny okres wege

tacji zbóż był nieco dłuż
szy niż w roku ubiegłym. 
Stąd więc i opóźnienie 
żniw, choć nikt w kietrzań- 
skim PGR nie wątpił, że 
przy dobrej pogodzie (oby 
nie było deszczu) do końca 
miesiąca będzie „po pracy”.

Żniwa rozpoczęto tu do
piero 12 bm., a dziś po 5 
zaledwie 
zboże z 1065 hektarów. Da-

dniach zebrano

,'Z Na żn.wnym
szlaku

NA ZDJĘCIACH: brygada kombajnistów z Kombinatu 
PGR w Kietrzu. Od lewej: w górnym rzędzie — Edward 
Kalemba, Władysław Łacek. Mieczysław Biały; u dołu: 
Jan Łacek, Henryk Skowronek i Henryk Baziecki.(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Walent* Florian (na ciacnikuj z ojcem Janem koszą ostatni skrawek ps.enier 
Zdjęcia: Jan Szetner

Jadąc z Opola w stronę 
Kluczborka na polach nie wi
dać już gorączkowej krzątani
ny. Większość zbóż na polach 
w okolicach Łubnian, jełowej 
1 Bierdzan jest już skoszo
na. W słońcu złocą się sno
py zboża. Z drogi widać otwar 
te stodoły. Gospodarze zwożą 
ostatnie partie plonow. W o- 
beiściach gospodarskich wlęk 
szy ruch niż na polu.

NA POŁAMANYM 
WOZIE

Trzydzieści metrów od głów
nej szosy we wsi Jasienie, 7 
km przed Kluczborkiem, widzę 
starszego mężczyznę siedzącego 
na wozie. Ma spuszczoną gło
wę. Wóz do połowy jest już 
załadowany. — Co się stało? — 
pytam gospodarza. 

je to więc obraz wytężo
nej, w pełni zorganizowa
nej pracy brygad żniwno- 
-o młotowych. Przeciętna 
dzienna wynosi 170 ha, co 
jest zapowiedzią nadrobie
nia opóźnień.

Skąd wzięło się sformu
łowanie — „opóźnienie”? 
Rzucił je w rozmowie z 
reporterem „TO” sam dy
rektor kombinatu., A. Mar
szałek, porównując tego- (CIĄG DALSZY NA STR. 2)

roczną akcję ze 
ubiegłorocznymi, 
ub. bowiem w 
sierpnia skoszono 
cono zboża na

żniwami 
W roku 
dniu 16 
i omłó- 
obszarze 

2162 ha (84 proc, zbiorów), 
podczas gdy w tym roku 
procent ten kształtuje się 
w wysokości 38, przy ogól
nym areale zasiewów 2807 
ha.
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie si?l

TRYBUNA!
cznnnzEEio
Dziennik Polskie Zjednoczone) Partii Robotniczej

MYŚLEĆ Doskonalić sukces

PBftCOWAC
rzetelnie

Edward Pochroń

Wlipcu minęło 15 lat od po
wołania do żyr.a Kombi
natu PGR w Kietrzu, jed
nego z czterech najstarszych. 
J abileuszowy rok zazna
czył się kilkoma wydarze- 

ni ami, szczególnie znaczącymi dla kom
binatu. Kietrz jako pierwszy w woje
wództwie przekroczył „zaczarowaną” 
granicę plonów zbóż — 60 q z 1 hekta
ra. Jego dyrektor, Aleksander Marsza
łek otrzymał podczas Centralnych Do
żynek Sztandar Pracj II klasy (w ub. 
roku takie samo odznaczenie Rada 
Państwa Drzyznała kombinatowi). Zysk 
przedsiębiorstwa za rok gospodarczy 
1975/76 po raz pierwszy przekroczył 
100 min zł.

O stałym postępie gospodarowania 
w kietrzańskim kombinacie świadczą 
również takie oto dane porównywalne 
za lata 1961/62 i 1975/76: plon' zbó 
20,5 i 41 q, buraków cukrowych 256 
i 485 q, obsada bvdła 2 026 i 5 567 sztuk, 
mleko od jednej krowy rocznii 2 550 
i 4 300 1, wartość produkcji końcowej 

netto 2£,7 min i 162,7 min zł, zarobek 
roczny na jednego zatrudnionego 
17 234 i 46 124 zł plus fundusz premio
wy.

Można więc z całym przekonaniem 
mówić o niewątpliwych sukcesach za
łogi i dyrekcji kietrzańskego kombina
tu, który swą sJną pozycję w krajo
wym rolnictwie potwierdził dwukrot
nym zdobyciem sita..daru przechodnie
go Prezesa Rady Ministrów i Central
nej Rady Związków Zawodowych.

Na temat źródeł tych sukcesów, blas
ków i cieni pegeerowskiej rzeczywis
tości oraz kierowania dużym niwoczes 
nym przedsiębiorstwem rolnym rozma
wiamy z mgr. inż Aleksandrem Mar
szałkiem, który od 13 lat jest dyrekto
rem kombinatu w Kietrzu.

— Czy uważacie, że osiągnęliście 
osobisty sukces w życiu?

— Oczywiście Nigdy nie wyobraża
łem sobię życia, pracy gdzieś za biur-

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)
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kiem £ dala od roli, produkcji. 'Zdarzy
ło ‘ . ied, „, -że dałem się nakłonić do
ol i aujnimstracyjnej funkcji, ale 
Si. o się wyrwałem z Opola. Tu, bez- 
po redr > w produkcji, gdzie wiele ża
le y ode mnie, mojej roboty, szybko 
widzę efekty swojej pracy. Jestem nie
cierpliwy i nie wytrzymałbym sytuacji, 
w której na te efekty musiałbym cze
kać bardzo długo. Przyszedłem do Kie 
trza w chwili, gdy trzeba było zaczynać 
wsz stko niemal od zera, gdy kombinat 
trzeba było organizować od podstaw. 
Za sukces uważam to, co Kietrz osiąg
nął, że wyszliśmy z dna. Miałem świa
domość przychodząc do Kietrza, że za
czynam ryzykowną grę, w której wszys 
tko można wygrać, ale i wszystko prze
grać. Myślę, że wygraliśmy. Mam sa
tysfakcję, chocby z tego, że w tym roku 
z ponad 2 890 hektarów zebraliśmy po 
60,2 kwintala zboża i po 38 kwintali 
rzepaku. Takich plonów mogę już nie 
mieć w życiu, chociaż chciałbym z ca
łego serca nie tylko je powtórzyć, ale 
osiągnąć jeszcze wyższe.

— A ca uważacie za sukces kombi
natu, którym kierujecie od 13 lst?

— Sukcesem jest to, że jest, jak jest. 
To znaczy, że ludzie tu zatrudnieni 
zrozumieli, iż można u nas uczciwie 
pracować i uczciwie zarobić. Nie bac 
się kontroli ani jakiejkolwiek lustracji, 
bo wsz tko, co osiągnęliśmy, zawdzię
czamy rzetelnej robocie, wykorzystaniu 
szansy, jaką nam stworzyło państwo. 
Poczucie pewności siebie, dobrze, wy
pełnionego obowiązku, nie ukrywam te
go, również dobrze nagradzanego w 
złotówkach, to juz dużo.

— Często się utożsamia kombinat z 
Waszą osobą, mówi się wymiennie: 
Kietrz — Marszałek. Oznaczałoby to, 
że w pojęciu wielu ludzi wasz kombi
nat swoją pozycję zawdzięcza głownie 
Wam.

— Tc nieprawda. Co ja bym sam 
zrobił, choćbym był geniuszem, choć
bym tyrał dzień i noc? To, co Kietrz 
osiągnął, jest dziełem całej załóg,. Zaw
sze powtarzam swoim ludziom, że je- 
dziemy na jednym wozie, że nasz inte
res jest wspólny. Mówię, że gdybym 
był właścicielem Kietrza, byłbym zain
teresowany, żeby ludzie zarabiali jak 
najmmej, a ja ’ak najwięcej, ale ponie
waż jestem dyrektorem, .więc czym 
więcej zarobią ludzie, to i moje docho
dy będą wyższe.

— Mówicie, jakby liczyły się tylko 
pieniądze.

— Oczywiście chodzi też o satysfak
cję, ambicję, aby być najlepszym, by 
ludzie o tobie mówili z uznaniem, ale 
i w socjalizmie też zaczyna się już li
czyć nie tylko ile, ale także za ile. Ro
zumiem to tak — nie jest cbojętne, a 
przvnajmn ej nie powinno być obo
jętne i to, ile zboża, mięsa, mleka PGR 
wyprodukuje i jakim kosztem to wy
produkuje. Bo kto będzie do nas do
płacał? Miernikiem gospodarności po
winna byc produkcja końcowa netto i 
zysk z hektara. I jest słuszne, aby od 
tęgo zależały zarobki ludzi. Myślę, ze 
•jod tym względem w Kietrzu nie jest 
źle. Jeśli masz cierpliwość do cyfr, 
mnie one frapują, to ci powiem, że 
uzyskujemy produkcję netto z hektara 
wartóści 21 308 zł, a w skal. Opolskiego 
Zjednoczenia PGR — 15 696, natomiast 
zysk, my — 13180 zł, a Zjednoczenie 
— 4 782 zł. Każdy fachowiec rozumie, 
co się kryje za tymi cyframi.

— Nieraz słyszę też taką opinię — 
Marszałek mądry, bo dostał duże in
westycje jako pierwszy i teraz zbiera 
owoce.

r
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sukces
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Myśleć
kompleksowo 

pracować 
rzetelnie

żebyście wszyscy uczciwie zarobili. Jak 
robotnik weźmie np. kilkadziesiąt tys. 
zł funduszu premiowego, to może się 
tym zachłysnąć i przestać myśleć o 
przyszłym roku, a mnie nic wolno prze
siać myśleć o przyszłości. Ja muszę my - 
śleć przynajmniej 10 lat naprzód, a pra 
cewnikowi wyperswadować, a nawet 
zmusić go do takiej roboty, aby ró
wnież w przyszłym roku osiągnął nie 
mniej niż teraz przy wypłacie fundu
szu, bo mi nowie: do kitu z takim dy
rektorem, który nie dba > nasze intere 
sy. Mówią mi, że jestem rogata dusza, 
że często nie godzę się na kroki, które 
w moim najgłębszym przekonaniu nie 
przyniosą właściwych efektów. Jeśli mi 
ktoś np. w lutym każę zwiększać uprą 
wę buraków cukrowych, nie zgodzę się 
na to, bo nie mam przygotowanego na
leżycie stanowiska i plon zbiorę marny. 
My już nie od dzisiaj idziemy rta wię
kszą produkcję przy tym samym areale 
W wielu wypadkach to nam się udaję 
Zresztą wyznaję zasadę, że wreszcie 
będzie porządek w Polsce, gdy każdy 
będzie dobrze robił to, co do niego na
leży, za co mu państwo płaci. Naszym 
obowiązkiem jest jak najwięcej, najle
piej i najtaniej produkować, a obo
wiązkiem zarządzających i planujących 
jest przewidywać, podejmować wystar
czająco wcześnie takie decyzje. aby 
nroducent nie był zaskakiwany, mógł 
się należycie do realizacji tych decyzji 
przygotować

— Wyaaji mi się, że macie za niską 
obsadę inwentarza żywego.

— My też tak uważamy w Kietrzu. 
Ale z czego to się bierze? Rocznie sprze 
dajemy ok. 25<> wysokorielnych jałó
wek, które mogłyby powiększyć nas :e 
stado krów Niestety, nie my decyduje
my o inwestycjach. Wszystkie stanowi
ska są u nas wykorzystane maksymal
nie. Bez budowy nowych obiektów in
wentarskich nie jesteśmy w stanie 
zwiększyć hodowli, a od 5 lat nie zbu
dowaliśmy ani jednej nowej obory czy 
chlewni. Nie oznacza to, że siedzimy z 
założonymi rękami. Od krowy osiągamy 
4 300 1 mleka rocznie. A trzeba dodać 
Jeszcze i taki szczegół, że nie szastamy 
paszami. Na wyprodukowanie 100 1 
mleka zużywamy u nas 12,7 kg paszy 
treściwej, na jedną krowę przypada 
0,46 ha. W naszych warunkach warto 
się trudzić nad zwiększeniem wydajno
ści na każdym odcinku.

Gdybyśmy podnieśli mleczność każdej 
krowy tylko o 0.1 1, dałoby nam to ty
le mleka, jak byśmy postawili dodat
kowo 18 krów. Nasz zootechnik wyli
czył, że gdyby całe Zjednoczenie osią
gnęło taką wydajność od krów, jaką ma 
K'etrz, to oznaczałoby, że na drodze 
bezinwestycyjnej zwiększono stado 
krów o 5 900 sztuk. Mierząc obsadę 
krów według wskaźnika mleczności w 
Zjednoczeniu, możemy powiedzieć, że 
w Kietrzu mamy nie 2 150 krów, ale 
2 857 bez nakładów na dodatkowe 707 
stanowisk i przy zaoszczędzeniu 325 ha 
ziemi na inne cele. Ale te wszystkie 
wyliczenia przedstawiam nie dla uspra
wiedliwiania się Musimy budować no
we pomieszczeń a. Tym bardziej, że wi
dzimy i u nas jeszcze spore rezerwy w 
produkcji pasz gospodarskich, zarówno 
z gruntów ornych jak i użytków zielo
nych. Poprzez intensyfikację produkcji 
pasz, prawidłowe ustawienie zielonej 
taśmy, zbiór siana, prawidłowy wypas, 
istnieją możliwości zmniejszenia areału 
przeznaczonego pod uprawy paszowe 
bez „oszukiwania” inwentarza. Myślę, 
że kapitałem nie do pogardzenia są wy 
sokie umiejętności naszej służby zoote
chnicznej i pracowników hodowli, któ
rzy udowodnili, że są dobrymi mistrza
mi w swoim zawodzie i w dużym stop
niu im możemy zawdzięczać, że hodo
wla krów jest w Kietrzu opłacalną dzie 
dziną. W ub. roku gospodarczym za litr 
sprzedanego mleka uzyskaliśmy cenę 



westycje jako pierwszy i teraz zbiera 
owoce.

— Jest w tym tylko część prawdy. 
Rzeczywiście, w pierwszym okresie, 
gdy kombinat się umacniał, dostawa
liśmy większe inwestycje niż inni. Ale 
po pierwsze, te inwestycje myśmy już 
spłacili zyskiem odprowadzanym do 
skarbu państwa. Po drugie, nie sztuka 
inwestować, ale cały problem tkwi w 
tym, aby te inwestycje maksymalnie 
efektywnie wykorzystać. Myślę, że 
myśmy złotówek włożonych w nasz 
kombinat nie zmarnowali. Świadczą o 
tym choćby wyniki, jakie osiągamy od 
szeregu lat. Pod tym względem nie 
wleczemy się w ogonie. Wiem o tym, 
że wielu zazdrości nam tych wyników. 
Ja też zazdroszczę każdemu, kto osią
ga więcej, ale robię wszystko, aby go 
prześcignąć, aby mieć jeszcze więcej. 
Ile to kosztuje wysiłku, nerwów, to już 
moja sprawa.

— No właśnie, znamy się od dawna. 
Od wielu lat obserwuję wasz styl pra
cy, wasz styl zarządzania i określiłbym 
go jako autokratyczny. Mówiąc proś
ciej i bardziej zrozumiale, powiem, że 
nie lubicie zbyt długich dyskusji nad 
decyzjami, że udział szerszego zespołu 
w tworzeniu się tych decyzji jest raczej 
mały. Przeglądałem przed naszą roz
mową protokoły z posiedzeń Komitetu 
Zakładowego, Rady Zakładowej i mu
szę stwierdzić, że byłem zaskoczony 
powtarzającym się schematem tych 
protokołów. Z grubsza wygląda on tak 
— dyrektor przedstawił, dyrektor za
proponował, sekretarz KZ czy przewo
dniczący RZ się zgodził, poparł. Jego 
zdanie podtrzymał jeszcze jeden czy 
drugi uczestnik posiedzenia i na tym 
koniec. Albo wasze propozycje i decy
zje są tak słuszne, albo macie tak du
ży autorytet, że nikt nie próbuje z wa
mi dyskutować?

— Mówiąc prawdę, nie zastanawiam 
się, i jest styl mojego kierowania, 
zarz id ■ a. Uznaję jedną zasadę: 
ńioim p nim obowiązkiem, za co biorę 
pieni <dze, jest tak pracować, aby ten 
interes zwany kombinatem grał jak 
najlepiej, a wielki warsztat, za który 
odpowiadam, produkował jak najwię
cej i i jbardziej efektywnie oraz by 
ludz.e, którzy razem ze mną pracują, 
pracowali rzetelnie, z głową, i mieli za 
to maksimum satysfakcji finansowej i 
materialnej. Nie mogę czasem spać w 
noc: więc się zastanawiam^ co jeszcze 
trzeba zrobić, aby udoskonalić naszą 
gospodarkę. Rano proszę najbliższych 
w p iłnracowników, przedstawiam swoje 
wnio ki i pytam — co wy na to? Jeżeli 
1V i n i 1 0«z-? propozycje i potrafi 
uuow<^dnić, że one są lepsze, ustępuję 
i rcal e.ny jego propozycje. Powiem 
wam s.rt ?erze, iż nie szanuję kiero- 
v,t. ' w gospodarstw, którzy zgadzają 
s ę ze mną brz dys uaji. Często forsu
ję swoją decyzję, ale wolę, jeśli kie
rowa c od r^zu przedstawi swoje o- 
biekcje lub odmienne zdanie, bo to po
maga nam umknąć błędu już na eta
pie projektu.

Czy jestem autokratą, jak to wy na
zywać1®? Nie wiem... Jeśli autokratą 
można nazwać człowieka, który nie lu
bi be .produktywnej gadaniny, dyskusji

dla samej dyskusji, który natomiast 
lubi dyscyplinę, porządek, to jestem 
nim. Nieraz przychodzi do mnie pra
cownik z nadzoru ze skargą, że musi 
długo pracować. Mówię mu wtedy, ależ 
człowieku, ty nie pracuj nawet pięciu 
godzin, grunt, żeby wszystko było zro
bione jak się patrzy. Jak wiesz, jestem 
fanatykiem porządku, czystości. Kiedy 
zacząłem pracować w Kietrzu, w wie
lu gospodarstwach na podwórkach by
ło takie błoto, że w gumiakach trudno 
było przejść, traktory grzęzły. Starsi kie 
równicy pamiętają, ile zebrali „opeer”, 
jeśli po utwardzeniu podwórza nie po
trafili utrzymać czystości. Można to 
było odczytywać jako fochy Marszał
ka, ale mnie przecież chodziło jedynie 
o to, że jeśli robotnik przywyknie do 
brudu przed oborą, przed budynkiem 
administracji, przed swoim domem, to 
nie utrzyma porządku również w obo
rze, chlewni, na polu. Dzisiaj wydaje 
mi się, że już przynajmniej u części za
łogi zamiłowanie do porządku, czysto
ści weszło w nawyk i owocuje.

Mówicie, że ludzie na zebraniach ma 
ło dyskutują. Dlaczego? Nie wiem, za
wsze zachęcam ich do wypowiadania 
swojego zdania, zresztą z różnym re
zultatem. Może mam za mało cierpli
wości, aby czekać aż ten czy ów zde
cyduje się na takim forum zabrać głos 
Zresztą moje propozycje i wnioski nie 
powstają z niczego. Ich źródłem są nie
raz całkiem przypadkowe rozmowy z 
ludźmi, na polu, w oborze czy u mnie 
w biurze. Ja rozumuję tak: skoro jes
teś dyrektorem, to i ty, i ludzie, któ
rymi kierujesz, mu sicie tak pracować; 
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dziną. W ub. roku gospodarczym za litr 
sprzedanego mleka uzyskaliśmy cenę 
4,43 zł, a koszt bezpośredni pasz do 
produkcji wyniósł 2.55 zł.

— Chwiałbym jeszcze wrócić do ludz
kich spraw. Wydaje mi się, że jak na 
przodujące przedsiębiorstwo socjalistycz 
ne nie za wiele u was robi się dla roz
woju szeroko pojętego życia kultural
nego załogi. Poza tym uważam, że wciąż 
jeszcze aspiracje kulturalne waszych 
ludzi są małe, a przynajmniej nie idą 
w parze ze wzrostem zamożności.

— Reprezentuję odmienny pogląd. Ja 
sądzę, że np, kluby czy świetlice są 
przeżytkiem. Pracownik powinien zaro
bić tyle, aby miał dobre mieszkanie z 
telewizorem, magnetofonem, samochód. 
To mu podwala spędzić czas według 
własnych upodobań, ruszyć się w świat, 
pojechać np. na dobre przedstawienie 
teatralne, do opery, spędzić urlop w 
interesującym go miejscu w kraju czy 
za granicą. Nie musi wtedy jeździć tam, 
gdzie chce pan Marszałek.

— Czy nie wybiegacie zbyt daleko 
w przyszłość? A może stosujecie do 
wszystkich wzorzec kulturalny zbyt kon 
sumpcyjny? Znam sporo robotników 
kombinatu, którzy już mają samochody^ 
ale jeszcze nie wyruszyli nimi poza Ra
cibórz. Obawiam się, że wielu waszych 
pracowników po prostu boi się ruszyć 
samodzielnie w świat, a nawet jeśli się 
znajdą np. w Krakowie, nie będą mie
li odwagi lub potrzeby pójścia do te
atru czy muzeum. Zresztą nawet nie 
o to tylko chodzi. Znacie opinię wa
szych ludzi, którzy byli na zbiorowych 
wycieczkach za granicą. Chwalą je so
bie, bo tam ktoś im organizuje czas, 
podpowiada program. Myślę, że chodzi 
tu o budzenie kulturalnych potrzeb i 
aspiracji wyższego rzędu, o stworzenie 
warunków do rozwijania własnych za
interesowań, uzdolnień.

— Może macie rację. Ale jak to ro
bić? Ja nie wiem, ja się na tym nie 
znam. Przyjmę dobrego specjalistę, za
płacę wysoką pensję, dam milion zło
tych rocznie na działalność, niech roz
kręci życie kulturalne i żeby w pro
dukcji wszystko grało.

— Na koniec pytanie — jak myśllcie 
kto 1 kiedy w województwie pobije 
kombinat w Kietrzu?

— Rolnietwo to przecież nie sport. 
Chociaż trochę rywalizacji sportowej 
między nami jest. Kto i kiedy nas po- 
bije na Opolszczyźnie? Ja życzę każde
mu kombinatowi i od zaraz. Tylko 
chciałbym powiedzieć, że my w Kietrzu 
nie siedzimy z założonymi rękami ale 
też ciężko pracujemy i główkujemy nad 
tym, by nie stać w miejscu. Sądzę, że 
wielu kolegów dyrektorów ma ambicję 
nas przewyższyć. I to dobrze. My się 
staramy doskonalić naszą robotę, dalej 
obowiązuje u nas zasada kompleksowe
go myślenia. Załoga ma ambicję, by 
podtrzymywać nadal dobre imię Kie
trza, by o Kietrzu dużo i dobrze mó
wiono, bo to też się liczy. Mnie też jest 
przyjemnie, gdy dobrze o mnie mówią, 
byle nie za dużo.

Rozmawiał: EDWARD POCHRON
Zdjęcie: J. SZETNER
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KIETRZ .

PRACE RUSZYŁY
’ O kłopotach z rozpoczęciem 

budowy Zbiorczej Szkoły 
Gmin lej w Kietrzu na łamach 
nasze i gazety pisaliśmy nie
jednokrotnie. W czasie ostat
niej wizyty w tej miejscowo
ści przekonaliśmy się, że tak 
niezbędna inwestycja już się 
rozpoczęła. Jej wykonawcą 
jest Przedsiębiorstwo r.cmon- 
»o’vo-Eudowlane z Głogówka.

Szkoła będzie posiadać 24 
izby. Budynek zostanie uzu
pełniony blokiem, w któr; m 
znajdą miejsce kuchnia, sto
łówka oraz pomieszczenia ad
ministracyjne. Dokonano ko
rekty w pTolekcie, który po
czątkowo zakładał mniejszą 
salę gimnastyczną. Słusznie 
zdecydowano się na salę peł- 
nowj miarową. (G)
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CZŁONEK 'HURA POLITYCZNEGO KC PZPR, WICEPREMIER JÓZEF TEJCHMA 
na Opolszczyżnie 

Sztandar prezesa 
Rady Ministrów 
dla Kombinatu Rolnego w Kietrzu
Odznaczenia dla przodujgcych pracowników

Moment przekazania sztandaru prrcz członka Biura Politycznego KC PZPR, wiceprem 
miera Józefa Tejehmę dyrektorowi Kombinatu Aleksndrowl Marszałkowi.

Każde pojedyncze osiągnię
cie wy naga starania i trak
towane jest jako sukces. Ale 
stałe przodowanie jest sukce
sem zwielokrotnionym. Bo 
bierze si< nie z jednorazowe
go wysiłku, lecz decydują o 
nim ludzkie postawy i dobra 
organizacja pracy.

Do przedsiębiorstw , które 
od lat znajdują sie w ścisłej 
czołówce krajowej należy 
Kombinat Rolny w Kietrzu. 
Załoga Kietrza dzierży palmę 
pierwszeństwa wśród jedno
stek państwowych gospo- 
darst w rolnych Op olszczyzny 

i raz po raz dystansuje swo
ich rywali we współzawodni
ctwie na szczeblu krajowym. 
Dwukrotnie już Kietrz upla
sował się na pierwszym miej
scu w kraju 1 dwukrotnie o- 
trzymywał sztandar prze
chodni prezesa Rady Mini
strów i Centralnej Radv 
Związków Zawodowych.

Osiągnięcia roku gospodar
czego 1976/1977 sprawiły, że 
po kilku latach sztandar ten 
znów wrócił do Kietrza, że za 
łoga Kombinatu zdobyła go 
po raz trzeci. Wczoraj właśnie 

odbyła się uroczystość wręcza 
nia go załodze.

W odświętnie udekorowanej 
sali Domu Kultury Zakładów 
„Welur" w Kietrzu — wielki
mi literami wypisane hasło: 
„Przez współzawodnictwo do 
socjalizmu". Przybyli pra
cownicy Kombinatu i przed
stawiciele pozostałych jed
nostek PGR-owskich z te
renu Opolszczyzny. W uro
czystości bierze także udział 
członek Biura Politycznego 
KC PZPR, wicepremier

(CIĄG DALSAYIIA STR, 2)



(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Józef Tejchma. Obecni są rów 
nież gosoode-ze województwa, 
wśród nich I sekretarz KW 
PZPR, Andrzej Żabiński, wo
jewoda opa ki, JOzef Masuj 
i sekretarz KW PZPR, Wl- 
4«!d Danel. Uczestniczy też 
przewodi lezący Zarządu Głów 
nego Zwiąiku Zawodowego 
Pracowników Rolnych, czło
nek Prezydium ORZZ, Ta
deusz Rrbickl.

Na s*ię wchodzą poczty 
sztandarowe zakładów pracy 
województwa opolskiego, ude- 
korewane odznaczeniami pań
stwowymi. Są wśród nich 
sztandary odznaczone Orde
rem Sztandaru Pracy I kla
sy z Zakładów Azotowych w 
Kędzierzyn e-Kożlu i Huty 
. Małapanew” w Ozimku I od 
znaczone Orderem Sztandaru 
Pracy II klasy z Fabryki O- 
buwia „Otmęt” w Krapkowi
cach oraz Rolniczej Spółdziel
ni Procukcyjnej w Wilamo- 
wej. I przede wszystkim jest 
^•tandar Kombinatu Polnego 
w Kietrzu, ctórego zalega z 
okazji XXX~>ecia istnienia 
PRL otrzymała Order Sztan
daru Pracy II klasy. Rozlega 
się Mazurek Dąbrowskiego. 
Uroczystość otwiera I sekre
tarz Komitetu Zakładowego 
PZPR w Kombinacie Rolnym, 
Damian Kubica, m. tn. stwier
dzając; iż dzień dzisiejszy jest 
wprawdzie szczególnie uro
czysty Ha załogi Kietrza ale 
stanowi też święto dla całej 
braci pegeerowskiej Opol
szczyzn

Następnie przewodniczący 
Zarządu Głównego Związku 
Zaworowego Pracowników 
Rolnych, T. Rybick odczytu
je uchwałę Rady Ministrów i 
Centralnej Rady Związków 
Zawodowych o przyznaniu za
łodze Kombinatu Rolnego w 
Kietrzu tytułu najlepiej pra
cującej załogi wśród jedno
stek państwowych gosp >- 
dar tw rolnych 1 nagrody w 
wysokości 150 tys złotych.

Odbywa się teraz symbo
liczne wręczanie iztandaru i 
cło* zabiera członek Biura Po 
litycznego KC PZPR, wicepre
mier, J. Tej-hma. Na wstepie 
składa gratulacje przodującej 
załodze Kombinaty w imieniu 
własnym oraz prezesa Rady 
Ministrów, Piotra Jaroszewi
cza i p "zewodniczącego Cen
tralnej Rady Z”’iązków Zawo 
dowyc h, Władysława K”uczka. 
Następnie mówi, że osiągnię
cia Kietrza są ustabilizowane 
i oparte na mocnych podsta
wach. A rałoga tego Kombi- 
natu daje przykład. iż przv 
dobrej pracy i sprawnej orga
nizacji można w rolnictwie 
polak im uzyskiwać wyniki na 
światowym poziomie. Jej o- 
siągnięcia są zasiugą dyrekcji 
i całego kolektywu pracowni
czego.

Z kolei J. Tejchma podkre 
ślii, ii PGR zajmuja już w 
kraju znaczny odsetek użyt
ków rolnych, dając wysoką 
produkcję 1 równocześnie od
grywając coraz większą rolę 
w upowszechnianiu postępu 
jaxi dokonuje się w całym 
rolnictwie Nawiązuąc koepe 
racją a rolnikami indywidua1 
nymi łąrzą swój wysiłek i po

trzebami rozwojowymi całej 
gospodarki polnćj.

Charakteryzując rolnictwo 
województwa opolskiego, wice 
premier stwierdził, iż repre
zentuje ono wysoki poziom w 
zakresie agrot»chniki i produk 
cji zwierzęcej, że zajmuje 
przodującą pozycję w skali 
kraju. Wynika , to z właściwe
go wykorzystania warunków 
glebowo-klimatycznych oraz 
dobrego zorgani zowania wza
jemnych układów pomiędzy 
poszczególnymi sektorami rol- 
ntetwa. Ma Opolszczyzna przo 
ddjących rolników indywidual 
nych, którzy intensyfikują 
produkcję w swoich zagro
dach Równocześnie w woje
wództwie rozwija się pozytyw 
ny ruch na rzecz organizo
wania rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych, który jest wy
razem dążeń rolników do 
zmiany życia ekonomicznego. 
Dynamicznie rozwija się także 
sektor państwowy, również o- 
sirgając dobre wyniki produk 
cyjne. Województwo opolskie 
jest wiec przykładem właści
wego realizowalna polityki 
rolnej partii. Skutecznie przy
czynia się do rozwiązywania 
trudnego problemu gospodar
ki żywność owej, która — jak 
wiadomo — decyduje o pozio
mie życia całego społeczeń
stwa.

Następnie rozpoczyna się Je
den z bardziej podniosłych 
momentów uroczystość I ge- 
aretarz KW PZPR A. Zaniń- 
•ki, dokonuje aktu dekoracji 
zasłużonych pracowników 
Kombinatu. Krzyz Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Polski o- 
trzymują" Edward Scbwarzer i 
Stanisław Majewski, zaś Zło
tym Krz-łem Zasługi odzna
czony zostaje Jerzy Guzlkow- 
skL Spora grupa pracowni
ków Kombina*u otrzymuje 
odznakę „Zasłużonemu Opol- 
szczyźnłe” przyznaną uchwa
łą Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Opolu. Są 
wśród nich Renata Adamek, 
Henryk Berger, Ryszard Ce 
■ars, Józef Grnmotka, Jerzy

Na sali przodownicy pracy — przedstawiciele załogi Kom 
binatu Rolne* o w Kietrzu. Zdjęcia: T. Kwaśniewski

Guzików ski, Michał Mosiądz, 
Marła Majchrzak, Jerzy Piwo 
warczyk. Zofia Płotnicka, Er- 

est Sonnek i Władysław 
Woźny.

A teraz na mównicę wstę
puje dyrektor Kombinatu 
Rolnego w Kietrzu, Aleksan
der Marszałek. Jego wystą
pienie ma charakter nie tylko 
okoI pznośuowy. lecz jest za
razem ‘akby wykładem zasad 
dobrej roboty i wizytówką 
osiągniętego sukcesu, Mówi o 
sposobach doskonalenia gospo
darka W polu, gdzie min. 
prowadzi się intensywne prace 
rekulty vacyjne, tworząc po
nad 100-nekrarowe rozłogi. I 
mówi też " efektach tych 
działań których rezultatem są 
ustabilizowane plony zbóż na 
poziomie powyżej 40 ą z ha.

Zasadę ciągle lepiej — z po
wodzeniem realizuje się także 
w hodowli. Dz ęki starannej 
pielęgnacji i odpowiedniemu 
żywieniu w ciągu pięciu lat 
wydajność mleka od krowy 
wzrosia w Kombinacie z 3846 
litrów do 4361 litrów. Jedno
cześnie w tym samym okresie 
zmniejszyło się zużycie pasz 
treściwych, potrzebnych na 
wytworzenie 100 litrów mleka 
z 12,1 kg do 11,2 kg. W refe
racie dyrektora jest także de
klaracja, że Kietrz wciąż jesz
cze nie powiedział ostatniego 
słowa. Bo taki jest obywatel
ski obowiązek załogi, taki iest 
jej honor i ambicja.

Część oficjalną uroczystości 
koń czy odśpiewanie „Między
narodówki”, Potem odbywa 
się część artystyczna w wy
konaniu zespołów _.Opol»” 1 
„Bierawianie”.

Po południu wicepremier 
Tejchma zwiedził obiekty pro 
dukcyjne Kombinatu kietrzań 
skiego. A więc wytwórnię 
pasz pełnoporejowych dla byd 
ła typu „Skjold”, oborę w za

kładzie Langowo oraz zapoznał 
się z metodą zasilania roślin 
ciekłym azotem Drży pomocy 
helikoptera.
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III kietrzafiskim „Welurze"
Na spotkanie z delegatami Weronką Idzi i Bionisla- 

wem Węglorzem przyszła liczna grupa pracowników, re
prezentujących ponad 1700-osobową załogę Zakladó* 
Tkanin Dekoracyjnych „Welur” w Kietrzu Ludzie przy
szli wprost ze swoich stanowisk pracy, by z pierwszej 
ręki dowiedzieć się jak tam było, by zapytać o sprawy, 
które umknęły z pola widzenia oficjalnym kanałom in
formacji zjazdowej 1 wreszcie by wyrazić swój stosunek 
do ważnego wydarzenia, jakim w życiu kraju był VIII 
Zjazd PZPR.

O co pytali?
Tych pytań nie dałoby się zakwalifikować pod jeden 

schemat, bo przecież każdy obserwował Zjazd poprzez 
pryzmat swoich indywidualnych doświadczeń i zaintere
sowań. Tyle, że na ich podstawie można wywnioskować, 
co komu najbardziej leżało na sercu. Była więc mowa o 
prestiżu Polski w świecie, o konieczności uspiawnienia 
systemu zarządzania, o pomocy dla rodzin wychowują
cych małe dzieci.

A stosunek do spraw, które Zjazd podjął, którym wy
znaczył kierunek?

W sali, gdzie odbywało się spotkanie nie padło ani 
jedno wielkie słowo, nie było szumnych deklaracji. Mo
że dlatego, że ludzie pracujący przy krosnach nie mają 
wprawy w szermowaniu hasłami, które co prawda 
brzmią ładnie, lecz nie zawsze muszą znajdować i czę
sto nie znajdują pokrycia w codziennej robocie. Ale 
raczej może dlatego, że w tym kierunku, jaki Zjazd wy
znaczył, nie idzie przecież o słowa. Liczą się postawy, li
czy się praca coraz bardziej efektywna, przynosząca po
żytek krajowi.

Wyszło na to, że załoga kiet /zańskiego „Weluru” właś
nie tak to zrozumiała i w ten sposób wyraziła swoje 
poparcić dla uchwał VIII Zjazdu partii. W wolną sobotę, 
w dniu spotkania z delegatami, na swoich roboczych sta
nowiskach stawili się wszyscy pracownicy. Realizując 
zobowiązanie, jakie podięli dla uczczenia Zjazdu, w 
tym dniu wolnym od pracy, dodatkowo wyprodukowali 
2500 metrów kwadratowych dywanów, 3 tys metrów bie
żących tkani . meblowych oraz 2,5 tony priędzy. (n)
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DWA LATA

• Tak dhigo musieli cze
kać mieszkańcy Kietrza na 
ponowne uruchomienie 
punktu przyjęć brudnej 
odzieży i bielizny. Jak po 
i lformował prezes brze
skiego „Chemipialu” Wal
demar Potocki, wczorai 
oawi«dzili nowo otwartą 
placówkę pr’.y ul. Armii 
Czerwonej pierwsi klienci.
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KIETRZ Zastępca naczel
nika Micja Kowalczyk: — Pro 
blemfw do rozwiązania jest 
sporo. Przede wszystkim od
noszą się one do niedoboru 
mieszkań. Ze wzgiędu na za
stój w budownictwie spćłdzi.el 
czym, możemy liczyć na te po 
remontach. Trwa remont by
łego domu dziecka, w którym 
przybędzie 16 ,,M” dla nau
czycieli. Czynimy staram* ®

doprowadzenie ga?u do mie
szkań przy ul. Kilińskiego i 
Mickiewicza. Nie mniej istotną 
sprawą jest budowa dworca 
PKS wraz z małą zajezdnią. 
Obecnie w opracowaniu jest 
dokumentacja tego' — tak no- 
Trzebnepo w mieście — obiek
tu. Realizowany on będzie sy
stemem gospodarczym.
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Imię Franka 
Zubrzyckiego 
dla szkoły

Z udziałem delegacji zie
mi piotrkowskiej, z sekre
tarzem KW PZPR, Włady
sławem Stefańskim na Cze 
le oraz czionków Egzeku
tywy KW PZPR w Opo
lu — sekretarza KW. Joze
fa Gruszki i przewodniczą 
cego RW FSZMP, Jana 
B> oniswicza, a także ku
ratora oświaty i wychowa 
nia Stanisława Rogali, od
była się wc’oraj w Kie
trzu uroczystość nadania 
Zbiorczej Sako ,e Gminnej 
imienia bohaterskiego
gwardzisty — Franciszki. 
Zubrzyckiego. Postać „Ma
łego Franka” przedstawił 
sekretarz J, Gruszka. O- 
becna na uroczystości 
młodzież z Technikum Bu
dowy i Remontu Maszyn 
Górniczych w Piotrkowie, 
noszącego irruę Franka Zu- 
bizyckiego — przekazała 
kolegom z Kietrza pamiąt 
ki po patronie ich szkół 
(na zdjęciu), które ekspo
nowane będą w sJcolnej 
Izbie Tradycji. Odsłonięta 
została tablica pamiątko
wa. (K)



i Z udziałem członka Biura Pcłilycznego KC PZPR, Mcepremiera Tadeusza Wrzaszczyh “'1

List I sekretarza 
KC PZPR 

tematem obrad Egzekutywy KW

Wręczenie sztandaru 
prezesa Rady Ministrów 
Jia Kombinatu Rolnego w Kietrzu

Omówieniu aktualnie najistotniejszych w województwie opolskim 
problemów społeczno-politycznych i gospodarczych poświęcone były 
wczorajsze obrady Egzekutywy Komitetu Wojewódzkiego partii. Podsta
wą obrad był list skierowany przez Edwarda Gierka do I sekretarza KW 
PZPR w Opolu Józefa Masnego. W obradach uczestniczył członek hura 
Politycznego KC PZPR, wicepremier Tadeusz Wrzaszczjk i wiceminister 
rolnictwa Zdzisław Stencel.

Podkreśla >ąc rezultaty do
tychczasowych działań woje
wódzkiej instancji partyjnej 
na rzecz popraw y wyników go 
spodarowania list I sekreta
rza KC PZPR Edwarda Gier
ka wskazuje jednocześnie na 

ujemne zjawiskaproblemy
wc-magajgce w naszym woje
wództwie wzmożonej pracy 
partyjnej Znajduje to w szcze 
golności wyraz w opóźnieniach 
realizacji planu produkcji eks 
portowej, utrzymywaniu nad- były 
miernego poziomu zatrudnienia, 
przekraczania planu funduszu

płac, niepełnej realizacji pla
nu skupu, niezadowalającym 
przebiegu procesów inwesfycyj 
nych, w niedostatecznej reali
zacji zadań w daiedzime ob
niżki kosztów własnych, a tak 
że w dużych stratach czasu 
pracy. Zjawiska te w istotny 

której zabrał głos ocenę

sposób utrudniają realizację 
strategicznych celów naszej 
partii. Głównym wa4k.em dy
skusji, w
również Tadeusz Wrzaszczyk, 

kwestie systematycznej 
poprawy efektywności gospoda 
rowania, jako jedy nej drogi 

osiągania wytyczonych naVIII 
Zjezdzie PZPR celów społecz
nych. Na tle tych problemów 
przedyskutowano także prak
tyczne zadania ideowe i poli
tyczne wojewódzkiej instancji 
partyjnej, związane z zapew
nieniem pełnej reahzaeji piano 
wych zadań i podwyższenia efek 
tywności gospodarowania. Egze 
kutywa postanowiła przyjąć, 

realizacji * ułan za pięz- 
miesięcy br. w raz z wnioska
mi w niej zawartymi; pro-

(Dokończenie na str. 2)

Wiele prceds.ebiorstw może 
się przecież pochwalić efekta
mi jednorazowego zrywu, Ale 
stale zi ajdować się w ścisłej 
czc.ov.ce pięciokrotnie tilasu 
iąc się :ia 1 miejscu w kraju 
w tym nieprzerwanie przez 
trzy lata z rzędu, to już jest 
sztuką nie lada. Na pewno 
świadczy, że w danym 
przedsiębiorstwie efektywność 
gospodarowania opanowana 
została do perfekcji Tej wła
śnie, niełatwej sztJki. dopia- 
cowała się załoga Kombinatu 
Rolnego w Kietrzu, osiągając 
w okresie kolejnych trzech 
lat gospodarczych od 1976/77 
do 1978 79 najlepsze wyniki i 
zdobyv ając na własność sztan 
dar przechodni prezesa Rady 
Ministrów i przewodniczącego 
Centralnei Rady Związków 
Zawodowych.

Wczoraj z jjdziałeni człon
ka Biura Politycznego KC, wi 
cepremiera i posła ziemi opol
skiej, Tadeusza Wrzaszczyka 
odarło się spotkanie z załoga 
kombinatu i wręczenie sztan
daru W uroczystości tej wzię 
li także udział czlo ikowie Eg 
zekutvwy KW PZPR z I se
kretarzem KW Józefem Mas

Ckłonek Biura Politycznego KC. wicepremier T Wrzasz- • 
czyk w momenee wręczania sztandaru dyrektorowi Kom
binatu Rolnego w Kietrzu A. Marszałkowi.

(Dokończenie no st r, 2)



NA PLANTACJI DORODNEJ PSZENICY
Na 7d.jęciu od prawej: wicepremier T. Wrzasrezyk. rektor \R w Krakowie T. Wojta

szek, I sekretarz KW PZPR w Opolu J. Masny oraz dyrektor Kombinatu Rolnego w Kie
trzu A. Marszalek. Zdjęcia: T. Kwaśniewski

Wręczenie sztandaru
(Dokończenie ze str. 1) 

n.vm i wojewodą opolskim. 
Henrykiem Stachowiakiem. 
Obecny był również wicemi
nister rolnictwa Zdzisław 
Slencel oraz lektor Akademii 
Rolniczej w Krakowie Ta
deusz M ojtaszek.

Wśród zaproszonych przed
stawiciele kombinatów PGR 
z województw poznańskie
go i koszalińskiego, które 
od lat uczestniczą w mie
dzy za k 1 a d owy m ws poi za w od - 
nictwie, ostro rywalizując z za 
łogą Kietrza. Przybyli także 
przedstawiciele z sąsiedniego 
Kombinatu Rolnego w Głub
czycach. Ale przede wszyst
kim obecni są bohaterowie dzi 
siejszej uroczystości, czyli pra 
cownicy Kombinatu Rolnego 
w Kietrzu.

Godzina 13. Na salę wpro
wadzone zostają sztandary 
wszystkich zakładów pracy 
Opolszczyzny, którym nadano 
odznaczenia państwowe i re
gionalne, w tym także załogi 
Kietrza udekorowany Orde
rem Sztandaru Pracy II klasy. 
Orkiestra gra hymn narodo
wy, a oficjalnego otwarcia 
uroczystości dokonuje I se
kretarz Komitetu Zakładowe
go PZPR Damian Kubica.

Następnie wojewoda H. Sta 
chowiak odczytuje decyzję o 
przyznaniu na własność zało
dze Kombinatu Rolnego w 
Kietrzu sztandaru prezesa 
Rady Ministrów, i przewodni
czącego Centralnej Rady Związ 
ko w Zawodowych, dyplomu i 
nagrody pieniężnej.

Dyrektor kietrzańskiego 
Kombinatu Rolnego Alek
sander Marszałek odbiera
z rąk wicepremiera T. 
Wrzaszczyka sztandar, któ
ry c dziś pozostanie tu na 
awsz*, W poczcie sztandaro

wym asłużeni pracownicy: 
przodujący tiaktorzyści-kom- 
bajniści Aleksander Sperka i 
Edward Wolski oraz pracow
nik produkcji poi owej Józef 
Richter. Na sali 
wzruszenia.

Głos zabiera 
T. Wrzaszczyk,

radość i łzy

wicepremier 
przekazując

na wstępie pozdrowienia i 
życzenia dla załogi Kietrza 
od I sekretarza KC PZPR, 
Edwarda Gierka i członków
Biura Politycznego KC. Na
stępnie mówca stwierdza, iż 
fakt, że załoga przedsiębior
stwa rolnego zapracowała na 
własny sztandar świadczy o 
ukształtowaniu na Opolszczyź- 

nie ambicji dobrej roboty. W 
niemałym stopniu jest to za
sługą wojewódzkiej organiza
cji partyjnej, która stworzyła 
tego rodzaju atmosferę. Istnie 
jący już blisko 20 lat Kombi
nat Rolny w Kietrzu jest 
przykładem nowoczesnego 
przedsiębiorstwa .socjalistycz
nego. A wyniki, jakie uzysku 
je, mają ogromne znaczenie 
dla kraju. Postęp w rolnic
twie decyduje bowiem o po
prawie wyżywienia narodu. 
Mimo istniejących napięć i 
trudności państwo nadaje wy
soką rangę problemom, zwią
zanym z produkcją żywności. 
W rolnictwie, podobnie zresz
tą jak w całej gospodarce — 
jak podkreślił wicepremier — 
realizacja zadań 1980 roku ma 
szczególne znaczenie, ponieważ 
kończąc dekadę lat siedem
dziesiątych, stanowi podstawę 
startu do następnej pięciolat
ki. W rolnictwie zadania' te 
są duże i częściowo zagrożone. 
Chłodna i sucha wiosna opóź
niła wegetację roślin. Tym 
większego znaczenia nabiera 
więc przestrzeganie optymal
nych terminów agrotechnicz
nych, intensyfikacja produkcji 
pasz i racjonalnego ich wyko 
rzystywania. Słowem idzie o 
poprawę efektywności gospo
darowania, na co m.in. składa 
się wzrost dyscypliny pracy, 
lepsza eksploatacja maszyn i 
gospodarka surowcami oraz 
większa odpowiedzialność za
wodowa na każdym stanowi
sku pracy.

Nawiązując do wystąpienia 
wicepremiera, okolicznościowy 
referat wygłosił szef kombina 
tu A. Marszalek. W tym re
feracie nie było wielkich słów 
ani odwoływania się do zasłu 
żonego święta. Mowa była 
głównie ę robocie i sposobach 
p ’ merykansKiej oia'nKnraii 
k S kiego,
p Dar zostił przekazany
c Imieniu rządu USA przez
r przewodniczącego Federalnej
s Fundacji Nauk Humanistycz

nych, Josepha Duffey’a dy- 
t rektorowi Państwowych Zbio
v row Sztuki na Wawelu, dr,
t Jerzemu Szabłowskiemu.
1 Burmistrz Nowego Jorku
1 podziękował za zaszczyt, ja-
' kim było zorganizowanie tej
l uroczvstosci w ratuszu miej-
l 5 kim i nawiązał do faktu, że
1 jego rodzina przyjechała do
' USA z Polski. Jestem dumny
5 ■— stwierdził Edward Koch —
1 że rodzina moja wywodzi się

'j, - -■

w

raków cukrowych również 
świadczą o wysokiej klasie 
ągrotechniki. Wydajność
kształtuje się na poziomie po
wyżej 400 q z hektara, ale 
też bywają l^ta, kiedy prze
kracza pięćsetę.

Wysoka pre dukcja roślinna 
stwarza korzystne zaplecze 
dla rozwoju hodowli, w tym 
szczególnie bydła. Stado skła
da sil| z ponad 5700 sztuk, w 
tym jest 2200 krów. A od każ
dej z nich doi się w ciągu 
roku 4700 litrów mleka i jest 
to najwyższa wydajność w 
skali zjednoczenia. Równocześ 
nie na wyprodukowanie każ
dych 100 litrów Kietrz zużywa 
najmniej, bo tylko 12 — 14 ' 
kilogramów paszy treściwej.

Obecnie buduje się tu 
fermę młodego bydła rzeźne
go na 4 tys. stanowisk oraz 
oborę0 dla tysiąca krów.

Kombinat jest dobrze wypo
sażony w sprzęt mechaniczny 
i jako jeden z pierwszych w 
kraju zaczął korzystać z u- 
sług helikoptera do wysiewu 
nawozów mineralnych i środ
ków ochrony' roślin. Posiada 
dwie suszarnie zielonek, wy
twórnię pasz pełnoporcjowych 
typu ..Skjold" dla bydła oraz 
inne urządzenia, wspomagają
ce ludzi w walce o plony i 
ich racjonalne zagospodaro
wanie. Ale jak zawsze i wszę
dzie o permanentnie trwają
cym sukcesie przede wszy
stkim decyduje człowiek, jego 
codzienna praca.

W kietrzańskim kombinacie 
ludzie w sposób solidny wy
konują swoje obowiązki za
wodowe. Jest w tym osobista 
zasługa dyrektora A, Mar
szałka, który na ile to “tylko 
możliwe likwiduje papierki i 
biurokrację, hołubi zaś kon- 

Dr.odukcviryj.
sce w powszect 
mie ochroną zdrc 
w naszym kraju 
służbo zdrowia. J 
jej przed 35 Ic 

związane z organizowaniem 
biegawczo-łeczniczej w tyci 
pracy, w których występowali 
uciążliwe warunki wykonywc 
Dzień dzisiejszy przemysłowej 
wia to objęcie opieka 46,2 
zatrudnionych w naszej gosp 
łecznionej. Najważniejsze ei 
„przemysłówki" wyznaczały: 
1948 r. pierwszych stacji sar 
miologicznych, utworzenie s 
instytutów medycyny pracy 
wszystkim uznonie w Konstyt 
wa do ochrony zdrowia za.



Dziennik Polskiei Zjednoczone' Partii Robotniczej

MAGAZYN4_-------- - —.----- —--- —
13 sierpnia 1980 r. 

Nr 174 (91G8)
CENA 1 ZŁ

A-B

RAZEM Z WOPISTAMI

Od kilku już lat harcerze 
Komendy Hufca ZIIP w Kiet 
rzu współpracują ze strażnicą 
WOP w Ściborzycach Wiel
kich. MiOdzież 'uczestniczy we 
wspólnie z żołnierzami organi 
zowanych imprezach, zapozna 
iac się z ich odpowiedzialną 
służbą. W tym roku plonem 
współdziałania było zorganizo 
wanie w Ściborzycach cztero 

turnusowej stanicy NAL. W 
sumie z wypoczynku skorzy
stało 200 harcerzy z kietrzań 
skich szkół podstawowych. Pro 
gram, jaki realizowała mło
dzież, wzbogacony był oelemeii 
ty wojskowości. Harcerze 
wspólnie z WOP-istami urzą 
dzali nadgraniczne biegi pa
trolowe. uczestniczyli w mus- 
trze.
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Budynek po starej szkole 
podstawowej przy tiL Głubczyc 
klej w Kietrzu, p?źcmestony 
w ubiegłym roku do nowego 
odpowiedniejszego obiektu, 
przeznaczono na filię Muzeum 
Śląska Opolskiego. Zanim to 
jednak nastąpi, trzeba tutaj 
wykonać remont. Jak nas po- 
informowś 10, gromadzi się 
już materiały budowlane me-

V/ starej 
szkole
muzeum
zbędne do wymiany stropów 
i więzby dachowej. Szuka sie 
także wykcnawcoty. Na razie 
latem korzystają z tutejszych 
pomieszczeń naukowcy i stu
denci krakowskiego Uniwersy 
tetu Jagiellońskiego przebywa 
jący w Kietrzu z ekspedycją 
archeologiczną.
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Za wte 
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Kilka lat temu w Kietrzu 
japro ektowano osiedle dom- 
kóvy jednorodzinnych. Wykona 
no odpowiednie plany i wy- 
tj czono 172 działki budowlane. 
Obecnie zakończono uzbraja
nie tego terenu, które koszto
wało 25 min. zł.

Inspektor do spraw budów 
mctwa w Kietrzu — Bolesław 
Kwiatkowski poinformował o 
kłopotach związanych z rozbu 
dową tej dzielnicy. Do jej po 
ry postawiono kilkanaście bu
dynków, a trzy są budowane 
Kilka działek zakupiono, ale 
nic na nich się nie dzieje. Na 
pozostałe nie ma chętnych.

1 Przyczyną tak.ego stanu rze
czy jest ma»y areał działek 
budowlanych.

W rozmowach z budującym? 
się tam problem wielkości dzia 
lek potwierdził się. Nie jest 
to jednak podstawowa przesz 
koda w podjęciu decyzji o roz 
poczynaniu budowy. Główne 
przyczyny to brak materia
łów budowlanych, a przede 
wszystkim cementu. Za dźwi
garami, płytami betonowymi 
na dach itp. trzeba odbyć dłu 
gą wędrówkę. Ci, którzy już 
zakończyli bucowy, mówili z 
jakimi kłopotami zdobywał, 
odpowiednie materiały. Wszy
stko to zniechęca do DUdowy 
własnego domku i wielu wob 
z tego powodu poczekać na 
mieszkanie w bloku.

1 (zbig)
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„Weliar" 
młattu

Przynajmniej jedna osoba z 
-ażdej niemal zamieszkałej u 
Kietrzu pracuje w tamtejszych 
Zakładach Tkanin Dekoracyj
nych „Welur”. Ni więc dziwne
go, że ten wielki, znany szero
ko w kraju i za granicą, zakład 
jest jednocześnie ważnym czyn
nikiem miahlotwórczym.

..Welur” prowadzi i finansuje 
działalność miejscowego domu 
kultury, jego załoga wybudowa
ła basen kąpielowy o olimpij
skich wymiarach, wyasfaltowała 
ulicę Fabryczną, zainstalowała 
uliczne oświetlenie, a zakładowa 
ciepłownia obsługuje zarazem 
nowe osiedle mieszkaniowe.

Oczywiście to tylko nieliczne 
ze świadczeń, na które zakład 
a sygnuje rocznie około rttffutaa 
złotych. Pomaga się także pra
cownikom budującym jednoro
dzinne domki użyczając im m. 
in. niezbędnego sprzętu. Dodaj
my, żę co roku 500 członlców za- i 
logi wraz z rodzinami korzysta 
z wczasów w Szczyrku a 360 w 
Ustce i Międzywodziu. (o)
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Dbywa ich, niestety, lpo- 
srod żyjących z każdym 
rokiem kilkunastu; na 
uroczystych zlotach, zbió
rkach i apelach prawie 
zawsze w topniejącym 

szeregu jedno miejsce staje &>ę 
nieodwracalnie puste. W ciągu 
ostatnich trzech lat 48 razy w 
smutnym geście pożegnania po
chylał nad świeżymi mogi
łami zbowidowców kombatancki 
sztandar, na którym błyszczą 
srebrną nicią wyhaftowane, sym
boliczne słowa: „Za wolność na
szą i Waszą’’. Żyjącym czas prze
rzedził i posrebrzył włosy, przy
garbił plecy, że. mundur wkłada
ny od święta nie leży już jak ulał, 
życie zmarszczakami pokrrło 
twarz. I już zupełnie nie ten, 
sprężysty przecież kiedyś, kruk 
w czasie oklicznościowej defilady. 
Coraz bardziej doskwierają wo
jenne kontuzje, przypominają o- 
sobie przebyte w obozach choro
by, odzywają się po latach tru
dy partyzanckiej walki.

Jest ich jeszcze, kietrzańskich 
kombatantów II wojny światowej, 
w mieście i Gminie — 431. Two
rzą jedno z większych na Opcl- 
szczyźnie kół. Za nimi, ale 
i trwałym śladem jednocześnie 
na zawsze w nich, lata naj
krwawszej z wojen, w której 
okrutnvm teatrze działań z naka
zu historii, lecz i także z wew
nętrznej potrzeby byli istotnymi, 
chociaż szeregowymi dramatis 
personae. Wojna zapisała w Ich 
życiu burzliwy, często o mocno 
splątanej fabule rozdział, wymow
ny nawet suchymi lakonicznymi 
Informacjami zawartym; w Kar
totekach Zarządu Koła Miejsko- 
Gminnego ZBoWiD prowadzo
nych skrupulatnie nrzez jego se
kretarza, Henryka Banasiaka, żoł
nierza — ochotnika II Armii Lu
dowego Woiska Polskiego.

Walczyli na wielu frontach, w 
różnych etapach wojnv i w roz
maitych formacjach wojskowych. 
Jedni przeżywali gorycą klę&ki 
żołnierza — tułacza kampanii 
wrześniowej i późniejszą 1en ecką 
poniewierkę, drudzy chwycili za 
broń w ruchu oporu, jeszcze in
ni przyodziali mundury odrodzo
nego wojska polskiego. Z nartv- 
7anckiego lasu, z bagien Mierei 
pod Lenino, spod Monte Cassino 
poprzez ealą odyseje walk na Za
chodzie i „ze wszystkich ha świę
cie Norwegu” najkrótszym1, cza
sami okrężnymi driwami szli do 
Pc’-ki„ aby przynieść jej. niepod
ległość. Tworzyli wielki epizod 
w dramatycznej karcie historii. 
Mówimy o tvm dzisiaj z patosem. 
Oni sami zaś op iwiadają o tam
tych, niezwykłych przecież, la
tach swoiego żvcia zwyczajnie, 
często chropawym językiem, 
któremu niemal obce sa słowa 
„męstwo waleczność, bohaters
two”. Są wśród nich weterani 
wojny obronnej z 1939 roku. 
P erwszego września, jak zwykle 
od wielu lat, powróci do nich 
tamta przeszłość falą kolejnych 
pr.iypommeń.

1.
Bazyli Bańkowski miał Już 

blisko pod czterdziestkę, kiedy 
pierwszego wrz.eśnia wyruszył na 
front, ze swojej wołyńskiej wsi. 
Jego żona rzewnie i po kobiece
mu żałośnie zapłakała i me był 
to jej ostatni płacz w tej wojnie 
Pożegnało go czterech synów, 
dwaj starsi nie wiedzieli leszcze, 
że i im przyjdzie walczyć za oj
czyznę

To pierwsze spotkanie Bazyle
go z wojną bvło krótkie, bo za
ledwie kilkunastodniowe, W pa
mięci utrwaliły mu się obrazy 

bezładnego raczej odwrotu jego 
oddziału spod Gniezna, ginących 
tuz obok kolegów w czasie fron
towych walk nad Bugiem, chaos 
sprzecznych rozkazów dowódz
twa oraz widok chrapliwie char
czących poranionych wojsko
wych koni. I jeszcze ta scena 
pod lasem 18 września, kiedy 
plączący dowódca rozwiązywał 
swój pułk, żegnając żoirierzy sło
wami, które tak dokładnie jak by 
to brło wczoraj zapamiętał: 
„Koledzy, nie ma co nadstawiać 
piersi pod niem.ecką stal, wracaj
cie, jak kto może, do domu”.

Wróc.ł więć, jak niedawno żeg
nany tak teraz witany łzami, do 
domu, z którego wkrótce rzuciła 
go wo$na aż do syberyjskiej taj
gi, gdzie pracował przy ścinaniu 
drzew, a później do Kazaelistanu.

JÓZEF SZCZUPAŁ

ŻOŁN t ERZE 
PAMIĘTNEGO WRZEŚNIA

S*am*ąd poprzez Iran, Irak, Pa
lestynę i północną- Afiykę droga 
zawiodła go na drugie spotkanie 
z wojną. Szedł na nią tym razem 
z najstarszym synem. W mundu
rach żołnierzy 3 Dywizji Strzel
ców Karpackich Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie walczyli 
obok siebie we Włoszech I tal. 
idąc od południa, razem dotarli 
pod Monte Cassino.

Czerwonych maków, o których 
śpiewa Się w lynnej pieśni o 
uczestnikach tego szturmu — jak 
mówi — nie widział czy nie pa
mięta, tylko skaliste wzgórza 
i wczepionych w nie polskich 
żołnierzy, rannych i konających 
towarzyszy walki, piekło artyle
ryjskiego ognia i rozgrzaną lufę 
swoiego działa. A także tę myśl, 
która dopiero tam po raz pierw
szy do niego przyszła, że chyba 
już nie zobaczy rodzinnej ziem,. 
1 dziwi się nadal po latach że 
kule ominęły i jego, i syna, któ
remu zresztą niedługo później 

jedna młoda Włoszka na tyle za
wróciła w głowie (a on jej tez), 
że przyszło ojcu syna wojennym 
czasem żenić.

Jesienią 44 roku zakończyła się 
dla Bańkowskiego — seniora 
wojna, na którą dwukrotnie wy
ruszał. Na spotkanie z wolną oj
czyzną musiał jednak czekać 
ponad dwa lata spędzone 
razem z innymi żołnierzami II 
Korpusu w Szkocji. Mógł wów
czas wybrać różne bogatsze pań
stwa świata, wybrał Polskę. O nią 
przecież walczył. Do niej powró
cił.

2.
Ze SzKOcji również powrócił 

w 1947 roku rówieśnik Bańkow
skiego, dziś 80-letni Izydor Woj- 
tuń. który po kampanii wrześ

niowej znalazł się nad Morzem 
Białym, a potem w Uzbekistanie 
i Kazachstanie, a nawet w gó
rzystym Taszkiencie. Z tamtych 
lat wspomina życzliwość Ka
zachów i serdeczną troskliwość 
rosyjskiej pielęgniarki ratującej 
mu życie w czasie choroby na 
tyfus.

Później w mundurze żołnierza 
Armii Andersa przemierzał kraje 
Bliskiego Wschodu, Egipt, wal
cząc przemaszerował wzdluz ca
le Apeniny.

Spośród wszystkich cech dobre
go żołnierza najbardziej ceru 
przebiegłość i spryt, które pozwo
liły mu z najgorszych opresji (a 
jako zwiadowca nierzadko w 
nich się znajdował) wyjść cało 
nietkniętym przez pociski nie
przyjaciela.

Był i pod Monte Cassino, gdzie 
na zawsze zdsiawił najbl.zszych 
kolegów, którym niemieckie kule 
przerwały marsz do Ojczyzny, On 

ze swoim pułkiem poszedł dalej 
przez Rzym az do Bolonii.

A potem oyła Szkocja, a jesz
cze później nareszcie Polska, któ
ra — jak powiada — wzywała go 
do siebie z obczyzny przez radio 
i nie mógł pozostać głuchy na jej 
wołanie. Odszukał rodzinę koło 
Raciborza i gdy już się przywitał, 
usiadł koło studni i długo pił łap
czywie zimną wodę. Pił ją za 
wszystkie tamte lata Sn.ła mu 
się boy. iem po nocach od plasków 
Iranu po wrzosowiska Szkocji. 
I dobrze pamięta, że nie smako
wała mu tak bardzo jak wtedy 
ani nigdy przedtem, ani już ni
gdy potem.

3.
Duch bojowy plutonowego Jó

zefa Sobczaka wyruszającego ze 
swoim 163 pułkiem piechoty 22 

sierpnia z kresowego Czcrtkowa 
w kierunku Wielunia nad Wartą 
był bardzo wysoki. Rył Sobczak, 
jak i inni, przekonany, że Niem
ców nie dopuści się w głąb kraju, 
nie odda nie tylko piędzi ziemi, 
ale nawet metaforycznego guzika 
o czym zapewniał marszałek 
Śmigły. Tej wielkiej wiary nie 
stracił jeszcze drugiego września, 
bowiem nieprzyjacielowi nie 
udało się przełamać pod K Dńs- 
kjem odcinka skutecznie bronio
nego przez jego batalion. Trzeba 
się iednak było w następnym 
dniu wycofać, oddać miasto a po
tem sąsiednie wsie i coraz dalej 
na wschód położone miejscowoś
ci.

I chociaż Niemcy ponosili duże 
straty, a żołnierz polski bił się 
niezwykle Ofiarnie, wielka wiara 
Józefa Sobczaka przemieniała się 
w słabą nadzieję na powstrzym: 
nie wroga.. W-idział panikę lud
ności cywilnej, której obłąkań
cza ucieczka na wschód przeszka

dzała polskim oddziałom w dzia
łaniach obronnych. A kiedy nad 
Wisłą zobaczył błąkające s^ę bez
radne całe pułki, bo prawy brzeg 
rzeki zaięty był już przez wojska 
mem eckle, Jego nadzieja przero
dziła się w zwątpienie. Był jed
nak żołnierzem i san ten fakt 
stanowił dla niego wewnętrzny 
duchowy nakaz dalszej walki.

Rozbita dywizja przedziera s>ę 
niewielkimi oddziałami w jcierun- 
ku Warszawy. Jego pododdział, 
kluczący bocznymi drogami i leś- 

!nymi traktami, zostaje po kilku
nastu dniach wykryt" i otoczony 
przez kolumnę ojsk niemiec
kich. Przyszło z bólem serca zło
żyć broń Bvł 22 wrzesień 1939 ro
ku. Od tej daty żołnierz Wrześ- 
n.a, plutonowy Józef Sobczak, 
będzie przez ponad 5 lat jeńcem 
wojennym. Łamb nowice, dwa 
obozy jenieckie w Austrii — to 
miejsca, gdzie przeżywał wraz z 
tysiącami innych swoją gehennę. 
Głodował, bił vszy, patrzył na 
poniżenie i śmierć z wycieńcze
nia wielu ludzi. Od czerwca 1940 r. 
do wyzwolenia wegetował w of
lagu w Woldenberga.

Po wojnie osiedlił się na 
Opolszczyźnie. Tu do cfzisjaj żyje 
1 pracuje w swoim gospodars
twie.

4.
Dowódca działonu w 6 dywiz

jonie artylerii pilot, kapial Kazi
mierz Karpina, do dzisiaj nosi 
pod żebrem namacalny ślad woj
ny. Jest nim odłamek nieprzyja
cielskiego pocisku, który ranił go 
już 3 września pod Rawą Ruską, 
gdy kierował ogniem przeciw
lotniczego działa. Stamtąd p. Ka- 
zim.erza, nieprzytomnego i zala
nego krwią, odtransportowano do 
wojskowego szpi+ala we Lwowie, 
gdzie lekarze wprawdzie urato
wali mu życie, ale częściowemu 
kalectwu prawej ręki nie mogli 
już zapobiec. Pozostała także ped 
łopatką część niemieckiej kuk, 
którą dopiero usunięto operacyj
nie 12 lat później w rybnickim 
szpitalu. Jej rozszczepione reszt
ki uwierają go jednak po dzisiej
szy dzień

W czasie wojny śm erć z bar
dzo bliska zaglądała mu w ielo- 
krotnie w oczy. Nie tylko owego 
3 września, ale także wtedy, gdy 
jako komendant odcinka samo
obrony walczył z rozbestwionymi 
bandami UPA napadającymi na 
polską ludność, czy też podczas 
uczestnictwa w ruchu oporu 
przeciwko okupantowi. A nawet, 
jak powtedzAał wówczas ksiądz 
udzielający mu ślubu, w chwili 
gdy Niemcy w 1941 r. grzebali 
wokół kościoła swoich zabi
tych — ślub brał 'w majestacie 
śmierci. W 1944 r., tuż po wyz
woleniu został — zgodnie z wy
kształceniem — agronomem w ra
dzieckim ogrodnictwie wo isko- 
w ym, potem registratorem 
PKWN do spraw repatriacji or
ganizującym wyjazdv ludności 
na Ziemie- Zachodnie. W którymś 
z kolejnych transportów i on 
przvbvł tutaj z rodziną, bv do 
emerytury pracować w rolnictwie 
i w spółdzielczości.

5.
A kiedy nastał czas pokoju 

i można było — mówiąc poetyc
ko — „wykuć lemiesze z pałaszy 
skrwawionych’’ i ci, byli żołnie
rze, o których jest ta opowieść, 
a także żołnierze I i II Armii 
Ludowego Wojska Polskiego, nie
dawni partyzanci zasiedlili Zie
mie Odzyskane, aby w trudnych 
powojennych latach budować na 
nich nowe życie.
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Wyniki plebiscytu czytelników 
nr 36 i 37

Najciekawsze — zdaniem Czytel
ników — pozycje w numerze 36 to: 
„Żołnierze pamiętnego września” 
Józefa Szczupała, „Austriackie pa
danie” Władysława Serczyka i ,.U 
źródeł kryzysu” Macieja Kozłow
skiego.

Za najciekawsze publikacje w nu
merze 37 czytelnicy uznali: Maria
na Sudy — „Asfalt w losie”

Edwarda Nastałka — Związki 
branżowe sojusznik niechciany.

Józefa Barana — W'idzcnie doty
kiem.

Nagrody książkowe otrzymują: 
Jadwiga Matyszewska z Krakowa, 
Dariusz Kuliś z Pacanowa. Halina 
Paśkowicz z Kędzierzyna. Józef 
Kłokowski z Piekar Śląskich, Adolf 
Ludwik z Komborni woj. krośnień- 

B skie. Za rozwiązania z nr 37: Woj- 
{ ciech Smorz z Giżycka. Franciszek 
j Kołacz z Krakowa. Janina Duran z 

Rożnowie. Kazimierz Kulinicz z Ko- 
; żla. Irena Izdebska z Warszawy.
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Odznaczenia * w

dla zasłużonych pedagogów
Wczoraj w sali Urzędu 

Wojewódzkiego odbyła się u- 
roczystosć dekoracji odzna
czeniami oraz wpisania do 
Księgi Zasłużonych dla Oś
wiaty i Wychowania nauczy
cieli ze szkół naszego woje
wództwa, Do tradycji już na
leży, że z okazji Dnia Nau
czyciela najbardziej zasłużeni 
pedagodzy otrzymują dowo
dy uznania społeczeństwa za 
ich trudną f odpowiedzialną 
pracę;

Honorowy tvtuł „Zasłużony 
Nauczyciel PRL” otrzymali 
Marian Heine z Opola oraz 
Jan Jaroszyński (odznaczenie 

wręczono mu w Warszawie). 
Krzyżami Kawalerskimi Or
deru Odrodzenia Polski ude
korowano Jana Piotrka z 
Dobrzenia Wielkiego, Marię 
Frej.z Głubczyc i Józefa Zub
rzyckiego z Ozimka. Ponadto 
na terenie naszego woiewódz- 
twa 235 nauczyc ieli uhonoro
wano Złotymi Krzyżami Za
sługi, a 1l60 — Medalami Ko
misji Edukacji Narodowej 24 
osoby otrzymały odznakę „Za
służonemu Opolszczyźnie”. 
Podczas wczorajszej uroczy
stość i trzy osoby udekorowa
no Odznaczeniami im Janka 
Krasickiego i trzy Krzyżem 

Zasługi dla ZHP. Do księgi 
zasłużonych wpisano 17 osób.

We wczorajszej uroczystości 
uczestniczyli: wojewoda opol
ski Henryk Stachowiak, se
kretarz KW Józef Gruizaa, 
wicewojewoda apoJski Mie
czysław Dmochowski, kurator 
oświaty i wychowania Sta
nisław Rogala, przedstawicie
le stronnictw politycznych, or 
ganizacji młodzieżow; eh,
zwią’kow zawodowych. W i- 
mienłu odznaczonych za wy 
razy uznania podziękowała 
Jozefa Zoł jdkowska z Prud- 
niaa

(beta)

Na adjęciu grupa odznaczonych nauczycieli (od lewej). 
Hetman, Dominik Amhorski Maria Frcj. Marian Heine

Feliks Koni»czvński, Anna 
■ Jozef Zubrzycki.

Zdjęcie R. Kwaśniewski
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Konferencja plenarna 
Episkopatu Polski

WARSZAWA (PAP). Pod 
przewodnictwem prymasa Pol 
ski, kardynała Stefana Wy 
szyńskiego w dniach 10 i 11 
bm. obradowała w Warsza
wie 177 konferencja pienarna 
Episkopatu Polski.

Jak wynika z opublikowa
nego komunikatu — prymas 
Polski poinformował o rozmo 
wach z papieżem Janem Pa
wiem II i w kongregacjach 
rzymskich w czasie swego po 
bytu w Rzymie, w dniach od 
23 października do 10 listopa
da br., podkreślił doniosłe 
znaczenie odbytych rozmów 
dla dalszego rozv7oju stosun
ków między Polską a stolicą 
apostolską Jan Paweł II ży
wo interesuje się wszystkimi 
troskami i problemami nasze
go kraju. Teraz, gdy papie
żem jest syn polskiej ziemi, 
stosunki pormędzv stolica a- 
postolską a Polską jesacre bar 
dziej się zacieśniają. Polska 
sta je się dziś przedmiotem 

Wszelka odnowa musi się opie 
rać na trwałych zasadach, kto 
re dla chrześcijan wyznacza 
nauxa Chrystusa. Nie wolno 
podejmować takich działań 
które mogły by narazić naszą 
Ojczyznę na nie lezpieczeń- 
stwo zagrożenia wolności i 
państwowości. Wysiłki wszy
stkich Polaków muszą zmie
rzać do umocnienia zapocząt
kowanego procesu odnowy 1 
stwarzania warunków wyko
naną umowy społecznej mię
dzy władzą a społeczeństwem. 
Zauważa się już w wielkich 
ośrodkach pracy zmianę ste- 
sunku do pracowników. Spra 
wta to, że ludzie podejmują 
się rzetelniejszego wypełnia
nia swoich obowiązków, nie
kiedy bardzo trudnych. Wielo 
rakie trudności, które prze
żywa nasz kraj, są do poko
nania, jeśli wypracowany zo 
stanie w krótkim czasie pro
gram odnowy moralnej życia 
społecznego, gospodarczego i

Poźegnanie delegatów 
na VIII Uongres ZSŁ

Trzydziestu delegatów reprezentować będzie ludowców Opolszczyzny 
na VIII Kongresie ZSL. Wczoraj — w przededniu rozpoczęcia zaplanowa
nych na trzy dni obrad Kongresu — delegaci wyjechali autokarem z O- 
pola do Warszawy. Przed odjazdem odbyło się krótkie spotkanie w sie
dzibie WK ZSL, w którym uczestniczyli: I sekretarz KW PZPR Józef 
Masny, wojewoda opolski Henryk Stachowiak oraz przewodniczący WK 
SD Stanisław Wojtasik.

Józef Masny, w imieniu wo 
jewódzkiej instancji i orga
nizacji PZPR życzył delega
tom wniesienia owocnego 
wkładu w obrady Kongresu, 
którego postanowienia będą 
pomocne w zacieśnianiu part
nerskiej współpracy między- 
paityjnei i programowaniu o- 
brad zbliżającego się IX Nad
zwyczajnego Zjazdu PZPR 
Podobnej treści życzenia w i- 
mieniu członków SD, złożył 
wyjeżdżającym Stanisław 
Wojtasik. Prezes WK ZSL 

Mieczysław Rzepiela zapew
nił, ze opoiscy ludowcy za
mierzają na swym najwyż
szym forum paityjnym uczest 
niczyć w wypracowywaniu 
programu radykalnej popra
wy bytu narodowego, przy
spieszenia odnowy społeczno- 
-politycznej i gospodarczej.

Na Kongres wyjechała re
prezentatywna grupa delega
tów mająca m.in. w swymi 
składzie 15 rolniKów-prakty- 
ków oraz członków RSP. » 
kobiet, przedstawicieli mło

dzieży, organów samorządu 
wiejskiego, nauczycieli, działa 
czy i pracowników instytucji 
i organizacji związkowych z 
obsługa rolnictwa.

Oto lista delegatów:
— Franciszek Adamiec — 

zasłużony działacz ruchu lu
dowego, emeryt,

— Jan Andruchów — zastęp 
ca kierownika WZIR z Brze
gu,

sDokonczeme na atr. 2)
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GRUDNIOWE ,.OPOLE“

Grudniowy numer opol
skiego miesięcznika moż 
na skwitować krótko 

słowami jego szefa Jana Go- 
czoła: Jery tyczne i gorzkie”. 
Zamiast tradycyjnej choinko- 
wo-św>ątecznej atmosfery — 
mamy oto u schyłku roku 
1980 pochyłość polskich spraw, 
rozrachunki, obrazy z pola 
starć społecznych, którymi ży- 
jemy już prawie pół roku. 
Szczególnie na trzy teksty 
chciałbym tu zwrócić uwagę. 
Stanisław Chacmski w repor
tażu pt, „Wezwanie na dy
wan” zobrazował zaiste smut 
ny przypadek biurokratycz
nych wynaturzeń i dyrektor
skiego panoszenia się w kie- 
trzanskim „Welurze”. Jest to 

wyoh „problemów wstydli
wych” stało się w ostatnich 
tygodniach specjalnością na
szej prasy. Wątek ten ekspo
nuje po swojemu Bolesław 
Polnar na pkładce pisma.

„Literatura ziem przywró
conych” (tytuł cyklu Zbignie
wa Zielonki) funkcjonuje od 
pewnego czasu w naszym o- 
biegu kultury trochę na pra
wach skansenu, do którego 
zamyka się pisarzy i artystów 
jak ptaszka w klatce. A prze
cież nie tak to drzewiej by
wało" „Kochanowski porzucił 
dwór na rzecz Czarnolasu, a- 
by stać się wielkim, niezależ 
nym pisarzem”. Dziś odpływ 
sił artystycznych z regionów 
do stolicy, „efekt rosnącejKWITUJĘ GDB1G j

rezultat wyprawy reportera z 
kon i "ją interwencyjną opol
skiej „Solidarność.” i przed
stawicielem KW partii do 
zakładu produkującego dy
wany, gdzie — odwołany już 
ze stanowiska — dyrektor do
puścił się absurdalnych wy
bryków, których załoga już 
nie była w stanie dłużej to
lerować. Jan Feusette (repor
taż „Ii mity mają nity” — 
cz. 2, dokończenie z popized- 
niego numeru) pociągnął za 
język Krzysztofa Boikowskie- 
go, rówieśnika PRL (ur. 22 
lipca 1944 r.), człowieka, któ
ry z niejednego pieca — jak 
to mów ią — chleba próbował, 
a dziś działa w MKZ naszej 
„Solidarności” Dodajmy od 
razu, że ten kalejdoskop 
spraw dużych i małych, te 
przygody człowieka myślące
go zostały spisane w 1979 r., 
zanim Borkowski znalazł so
bie nowe miejsce akcji. Oby
dwa te teksty — napisane ży- 
wo i zajmująco — czyta się 
niemrlże jednym tchem. Ni
na Kracherowa sporządziła 
coś w rodzaju protokołu z 
jednego zebrania partyjnego. 
Rzecz pt. „Infekcja” dotyczy 
komplikacji i anomalii, jakie 
miały miejsce w grodkowskiej 
służbie zdrowia

Usuwanie takich „ognisk 
niepokoju”, .odsłonięcie o- 

centralizacji”, osiągnął stan 
alarmujący — mówi Z. Zie
lonka w szkicu „Środowiska, 
środowiska...”

Zapobiec niekorzystnym pro 
cesom wycieńczania kultury, 
podjąć elementarne starania 
o przywrócenie jej rangi — 
taka jest intencja „Oświad
czenia” opolskiego środowiska 
literackiego z dnia 14 X 1980 r., 
które przynosi także grud
niowe „Opole”. Numer uzu
pełniają recenzje, kronika o- 
polskiego życia kulturalnego, 
korespondent Je z ościennych 
ośrodków — Wrocławia i Ka
towic, i inne stałe pozycje.

Zmniejszona objętość pisma 
zastanawia: azaliż przejdzie
my na cykl dwutygodnika? 
Mnie by to odpowiadało. O- 
statecznie w czasach, gdy każ 
dy tydzień obfituje w nowe 
i ważne wydarzenia, dłuższy 
upływ czasu może narazić 
czasopismo na zarzut niena
dążania. Nie można tego po
wiedzieć o numerze grudnio
wym „Opola” — na szczęście 
zespół redakcyjny radzi ja
koś sobie, ale z pewnością 
szłoby jeszcze lepiej, gdyby 
mu szansę stworzyć. Gospo
darując zaś na tak wąskiej 
przestrzeni, można się na
bawić wąskiego gardła, czego 
nurt nie lubi.

MARCIN LUPA
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Wczoraj rozstrzygnięto w 
Opolu konkurs na najlepszych 
żniwiarzy ze Spółdzielń Kó
łek Rolniczych. 25 najlepszych 
operatorów sieczkarni, kom- 
kajnów „Bizon”, komoajnów 
ziemniaczanych 1 kolumn par 
nikowych ot-zymało dyplomy 
przyznane przez Woiewód-ki 
Związek Kółek Rolniczych 
Wiceprezes WZKH II. Lech

NaHrpsi 
żniwiarze SKR

wręczył także puchary za 
zwycięstwa w konkurencjach 
zespołowych SKR z Brzegu 
która wygrała współzawod
nictwo w „Bizonach”, SKR 

Wołczyn za zwy< ięstwo w 
komoajnach ziemniaczanych t 
SKR Pawłowiczki za wygra
nie konkurencji sieczkarni 
Polowych.

AJŁ

Na zdjęciu (od prawej): Ro
man Drzazga z Pawłowiczek, 
Ginter Czech i Józef Stroński 
z Kietrza.



Jan W. napisał w liście: w za
kładzie karnym przebywałem dwa 
lata i cztery miesiące. Od kilku dni 
szukam bezskutecznie pracy. Do
stałem mieszkanie, ale nie ma w 
nim nawet światła. Sypiam na po
dłodze. Mam tylko to, co na sobie. 
To prawda, że nie cieszę się dobrą 
opinią. Ale nie wiem, jak dalej 
żyć...”.

A y ieduzy dom na przed- 
mieściu Kietrza. Do

I mieszkania . na podda-
I szu prowadzą strome,

’ skrzypiące ze starości 
schody. Na pukanie do 

drzwi nikt nie odpowiada. Sąsiad
ka pierwsza twierdzi, że Jan W. 
przychodzi do domu tylko na noc. 
Sąsiadka druga czasem spotyka go 
na korytarzu. Przyznaje jednak, że 
jeszcze nigdy nie zamienili ze sobą 
ani słowa. Sąsiadka trzecia słyszą 
ła, że Jan W. mieszka w krytycz
nych warunkach. Ale nie miała cza
su, żeby zainteresować się tym bli
żej. Zresztą ona ma swoją rodzi
ną i swoje kłopoty. Cóż ją ktoś 
obchodzi.

Tylko sąsiadka czwarta rozma
wia z nim niekiedy. Dowiedziała 
się, że siedział za alimenty. Nie wie 
jednak, czy to prawda. Ludzie mó
wią różnie, a ona nie wypytywała 
się go przecież, nie wypada. Wfdzla 
ła, że jak przyszedł — nie miał 
nic. Dopiero teraz dostał od kogoś 
łóżko.

Moja rozmówczyni podkreśla, że 
Jan W. ma chęć. Stara się, chodzi, 
coś załatwia. Wykupił węgiel, tyl
ko mu nie przywieźli. Wysprzątał 
pokój po malowaniu, wymył nawet 
schody. Chciał też kupić sobie cos 
z naczynia, ale sklep jest zamknię 
ty. Wysłała więc męża, żeby mu 
chociaż naprawił światło. Ona uwa 
ża, że i takiemu trzeba pomóc.

— Bo to ja wiem, proszę pani, 
kto winien? Może i pił... Teraz nikt 
nie chce trzymać pijaka w domu. 
Może też dosyć ma już takiego 
życia?

Sąsiadka czwarta dodaje jeszcze, 
że Jan W. chciał pożyczyć od niej 
sto złotych. Mówił, że na goździki 
dla córki na ślub. Nie, nie dała 
Zapytała tylko: a chociaż prosili 
pana na wesele?

Mieszkanie byłej żony Jana W 
Drzwi otwiera jej matka. Wyjaśnia, 
że już trzynaście lat będzie, jak 
córka rozeszła się z mężem.

— Pani kochana, z takim czło
wiekiem nie można było żyć. Wszj 
stko z domu wynosił. Najpierw, 
sprzedał wersalkę, potem toaletkę 
W końcu wziął się za ubrania. Cór 
ka, co mogła , to odkupiła. Zanim 
jednak wróciła z pracj^ znowu coś 
ubyło. Dziećmi w ogóle się nie in
teresował. Czasem kupił im trochę 
cukierków, to wszystko. Gdy miał 
jakieś pieniądze, zaraz je przepi
jał. O pracy nie chciał słyszeć. 
Zadawał się z byle kim. Nie dawał 
grosza na dzieci 1 powtarzał tylko: 
państwo za mnie płaci.

Moja rozmówczyni nie chce wię
cej słyszeć o byłym zięciu. Mówi, 
że jej córka nic, tylko całe życie 
ciężko haruje. Jest szwaczką i pra 
cuje w „Welurze", na trzy zmia
ny. Teraz właśni:* odsypia noc i 
znowu na noc pójdzie. Więc ona, 
chociaż stara i chora, sama krząta 
się po domu. Ktoś przecież musi u- 
gotować obiad, posprzątać, porobić 
zakupy...

— Dobrze, że chociaż dwie wnucz 
kl już wydane. Zostały jeszcze dwie. 
Starsza chodzi do drugiej klasy tech 
nikum, młodsza — do ósmej. Ale 
czy on w końcu będzie na nie pła
cił? Nie wiem. Na razie córka do- 
staje alimenty od państwa.

MAŁGORZATA FEDOROWICZ

Słyszała, że zięciowi dali miesz
kanie. Podobno zaczął też gdzieś 
pracować. Widziała go jednak dzi
siaj przed południem, jak stał na 
ulicy z jakimiś ludźmi. Pomyśla
ła więc sobie: co to za robota?

* * *
Społeczny kurator — Czesław Ku 

bik mówi, że zrobił co mógł dla 
Jana W.

— Pomogłem mu znaleźć pracę. 
Od dwóch tygodni jest palaczem 
w betoniarni. Miał tylko łóżko, 
więc załatwiłem mu materac 1 po
ściel. No i trochę węgla. W spra
wie światła interweniowałem w 
Miejskim Przedsiębiorstwie Gospo
darki Komunalnej dwa razy, ale 
bezskutecznie. Powiedzieli, że mój 
podopieczny zdemolował przecież 
ooprzcdnie mieszkanie. Więc my- 
Alę, że pewnie dlatego nie spieszą 
się teraz z naprawą. Na razie wy
malowali młi tylko pokój.
'Kurator Kubik odwiedził pod

opiecznego w ubiegłą niedzielę. Zau 
ważył, że nie ma już węgla. Ale 
dostał kartę opałową. Węgiel otrzy 
ma, jak ją wypełni i zapłaci.

Pytam więc: skąd Jan W. ma 
wziąć pieniądze?

Kurator Kubik wzrusza ramio
nami. Po chwili dodaje:

— Wychodząc z więzienia dostał 
400 złotych, potem 300 złotych z 
opieki społecznej. No, ale co to 
jest... Starczyło zaledwie na podróż 
i kilka posiłków. Pieniądze, które 
zarobił w więzieniu —a poszły na 
spłacenie alimentów. Teraz też bę 
dą mu co miesiąc potrącać zadłu
żenia i 1200 złotych na córki. Na
wet jak zarobi trzy tysiące zło
tych, to w rezultacie zostanie mu 
r.L wiele.

Słyszę dalej, że Jan W. do tej 
pory jakoś sobie radził. Najmował 
się do wyładowywania wagonów, 
pracował za jedzenie u okolicznych 

rolników. Wkrótce ma dostać z o- 
pickl jeszcze 2,5 tysiąca złotych.

— Zgadzam się z panią, że jest 
to kwota minimalna, jak na po
trzeby, które on ma. Powiem wię
cej; jak ktoś nie ma do kogo wró
cić, lepiej niech z więzienia nie 
wychodzi. No bo kto poręczy za 
byłego więźnia, da mu na urzą
dzenie się, na przykład dziesięć 
tysięcy złotych? Ale chyba pani 
r.i? wie, że to recydywista, który 
tylko próbuje być nieudolnym.

Od kuratora Kubika dowiaduję 
się, że Jan W. przebywał w za
kładzie karnym w ciągu minionych 
siedemnastu lat — cztery razy. W 
tym po raz drugi za alimenty. Za 
pierwszym razem został zwolniony 
przed czasem. Nie wykorzystał je
dnak szansy i po kilku miesiącach 
znowu wrócił za kratki.

Kurator dorzuca jeszcze:
— On się w tej chwili domaga, 

bo mu się należy. A jego dzieciom 
— nie?

* ♦ *
Starszy referent do spraw gospo

darki terenowej Urzędu Miasta i 
Gminy — Halina Machowska po
twierdza, że Jan W. zostawił po
przednie mieszkanie całkiem zde

molowane. Poza łachmanami nie 
było w nim nic, nawet łóżka. Gdy 
wrócił, dostał inne mieszkanie, ale 
sam musi je sobie urządzić. Sły
szę. że osobie opuszczającej zakład 
karny nie przysługuje żadna po
moc, nigdzie nie ma takiego prze
pisu. No, daje się im jakiś kąt i 
jednorazową zapomogę z uwagi na 
trudną sytuację.

Referent Machowska wie dobrze, 
kto to jest Jan W. Kiedyś pracował 
jako palacz w szpitalu. Ale rozra
biał po pijanemu, sprowadzał znajo 
mych. Potem na stałe już nie był 
nigdzie zatrudniony.

— Z niego to w Kietrzu pożytku 
nie było, tylko same kłopoty. Może 
teraz się zmieni. Kto wie?

* ♦ *
Jan Orlan — klerownfk „Pref- 

betuM zwanego potocznie betoniar- 
nią mówi, że tych, co wystają pod 
kioskami z piwem, doskonałe zna 
z widzenia. Dlatego Janowi W. o<* 
razu powiedział: panie, ja dar 
szansę każdemu, ale drugi raz pa j 
tutaj do mnie nie przyjdzie 1

Zatrudnił Jana W. jako p&laci | 
na okres próbny. Przedtem jednak 
kazał mu napisać oświadczenie, że 
będzie się sumiennie wywiązywał że 
swoich obowiązków. Proszę bardzo, 
mogę oświadczenie zobaczyć.

Jan W. pracował dwa tygodnie. 
W ostatnią sobotę wziął dniówką 
na konto „Barbórki*’. W niedzielą 
pokręcił slą ze dwie godziny 1 po
wiedział, że musi wyjść po papie
rosy. Od tamtej pory już się wią 
cej nie pojawił, a dzisiaj jest 
wtorek.

* * *

Mijają dwa tygodnie. W miesz
kaniu na poddaszu znowu nikogo 
nie ma. Sąsiadka radzi, żeby zaj
rzeć do gospody „Ludowej” na ul. 
Głubczycką.

Mroczna, długa sień. Lepiące się 
od brudu schody. Odrapane ścia
ny. W powietrzu unosi się kwaś
ny odór. Sala na piętrze jest pra
wie pełna. Przy jednym ze stoli
ków siedzi wysoki, szczupły męż
czyzna. Ma nie więcej niz 45 lat.

Przy okazi! wypił trochę
Jan W. mówi, że przyszedł coś 

zjeść. “ 
wódki 1 piwa. Nie będzie zaprze
czać. Z zapomogi, którą dostał r 
opieki, nic już nie zostało. Zmarła 
mu matka, więc dał 1500 złotych 
na wieniec. Ale wczoraj rozłado
wywał wagony, więc znowu ma 
pieniądze. Na jakiś czas starczy 
A o betoniarni nawet nie ćhc<* 
słyszeć.

— Cóż ja tam miałem? — trzy
naście sześćdziesiąt na godzinę. Co 
to jest?

Jan W. twierdzi, że musi dosta* 
to, co dostać powinien.

— Niech pani pisze, ze chcę: stół, 
krzesło, jakiś głośnik 1 odzie?..

No chcę jeszcze chodzie do 
stołówki.

Ale co pan zamierza dalej ro
bić — pytam?

— No... pracować.
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Wyższe 

zasiłki chorebswe 
i inacteizyńsk e

Ministerstwo Pracy, Plac i Spraw so
cjalnych informuje, że w związku z pod
wyżkami plac wprowadzonymi w lipcu 
i sierpniu br. oraz na podstawie uchwal 
ły nr 81 Rady Mu istrów z 6 września 
1C8D r. i porozumień zawieranych z ko
misjami rządowymi — została podjęta de
cyzja, aby wszystkie zasiłki z ubezpiecze
nia społecznego w razie choroby i macie
rzyństwa, przysługujące pracownikom od 
dnia wprowadzenia w zakładzie pracy pod 
wyżek płac, były obliczane z uwzględme- 
niem podwyżek poszczególnych składni
ków wynagrodzę iia branych za podsta
wę wymiaru zasiłków. Zakjady pracy wy 
płaca.ące zasiłki otrzymają w tej spra
wie odpowiednie wytyczne z Zakładu U- 
bezpieczeń Społecznych. Ewentualne wą
tpliwości zakłady pracy powinny wy ja 
si.iać w miejscowych oddziałach ZUS.

(P??>



Narada w KW PZPR

Aktualne 
zadania 

w pracy partyjne] 
W ubiegłą sobotę w Komitecie Wojewódzkim PZ"R od

była Się narada I sekretarzy instancji stopnia pod
stawowe jo poświęcona omówieniu aKiualnych zadań 

pracy partyjnej, w której uczestniczyli także członkowie 
Egzekutywy KW oraz pracownicy polityczni Komitetu Wo
jewódzkiego. Obradom przewodniczył I sekretarz KW, 
Józef Masny, który poinformował zebranych o wynikach 
spotKania I sekretarzy KW, jakie odbyło się poprzedniego 
dnia w Komitecie Centralnym. Podczas narady wskazywano 
na potrzebę wzmożenia aktywności organizacji i instancji 
partyjnych, a także wysiłków na rzecz konsolidacji partu 
— czynników gwarantujących właściwy przebieg socjali
stycznej odnowy życia społecznego i gospodarczego, przy
wracania leninowskich norm w życiu partii, (kos.)

grozi zakJ

BERLIN (PAP). Zachodnio- 
niemiecka agencja DPA po
wołując się na opinię eksper
tów gospodarczych z Zacho
du zwraca uwagę, że nie usta
bilizowana sytuacja w Polsce, 
zakłócony rytm p'acy, eska
lacja strajków mogą zakłócić 
współpracę 1 wymianę go. po- 
darczą między krajami socja
listycznymi w famach RWPG. 
Kraje te powiązane są ty ią- 
cami nici gospodarczych, ko
ordynują w ramach podziału 
pracy i specjalizacji swe pia-

Z my ślą 
o świętach

Jak informuje Zjednocze
nie Gospodarki Rybnej, w 
Szczecinie, zawartych zostało 
szereg umów dotyczących im
portu ryb dla kraju, a tym 
samym poprawy zaopatrzenia 
rynku. Zakupionych zostało 
— z mysią o świątecznym 
stole — 2,5 tys. tony karpia, któ 
rego sprowadzamy z Jugo
sławii Węgier , RFN i Danii. W 
Związku Radzieckim zakupie 
no 4 tys ton konserw ryb
nych; 3 tys. ton otrzymamy 
w okresie przedświątecznym 
Związek Radziecki dostarczy 
także 2 tys ton sardynki so
lonej (300 ton przed święta
mi). Kupiliśmy również za 
granicą 2,50 ton sardynek z 
Maroka. (PAP).

Obuwie dziecięce nu zimę ze Skarżyska Kamienr ej.
CAF — V/. Stan

Sobota, przedostatni dzień 
istopada. Mamy sygnał od 
kierownictwa Międzyzakłado
wego Komitetu Założycielskie 
;o NSZZ „Solidarność" w O- 
>olu, że organizacja ta ogło- 
iiła właśnie strajk okupacyj- 
ly budynku Wojewódzkiej 
lady Związków Zawodowych 
>rzy ul. Reymonta. Kwadrans 
jo dwunastej jesteśmy na 
nięjspu. Ludzie z biało-czer 
wonymi opaskami na ręka
wach wchodzą akurat do 
'machu, zajmują salkę konfe 
encyjną Strajk się rozpo
czął.

— Poszliśmy na ten krok z 
leterminacji — to wszystko, 
o możemy na razie usłyszeć 
irganizatorzy są zaganiani. 
.7ięc tylko jeszcze pytanie o 
notywy. Są dwa: odwleka-

iształt protestu
nie przez wlaaze administra
cyjne województwa i miasta 
terminu przekazania odpo
wiednich pomieszczeń na sie 
dzibę MKZ i branżowych ko
misji „Solidarności" oraz po
wikłania w realizacji postula 
tu zgłoszonego przez załogę 
kietrzańskiego „Weluru”, w 
którym domagano się dymi
sji dyrektora naczelnego tej 
fabryki. W Kietrzu zresztą, 
na skutek opieszałości zjednc 
czema w tej rprawie, trwa je 
dnocześnie strajk ostrzegaw
czy. Sztab opolskiej „Solidar
ności” wyraził zgodę na ak

cję strajkowa pod warunkiem, 
że nie przyniesie ona strat 
produkcyjnych.

Pn kwadransie mamy przy 
Jtoliku Romana Kirsteina i 
Jana Głowińskiego, członków 
prezydium MKZ NSZZ „Soli 
darnosć” w Opolu:

— W kwestii lokalowej je
steśmy wodzeni za nos. Mi
nęły dawno obiecane termi 
ny i mimo trzykrotnie pona
wianych rozmów z piezyden 
tem Opola B. Błotnickim, 
sprawa nie dochodziła do 
skutku. Zajęliśmy więc na 
znak protestu gmach WRZZ, 

mamy do tego budynku pra- 
'wo, bo to jest własność związ 
kcwa. Swym protestem cnce- 
.ny to prawo w części wyegze 
kwować. Nie obwoływaliśmy 
si ■ do załóg pracowniczych na 
Opuiszczyżnie o poparcie na
szej decyzji ogólnym straj
kiem właściwym, nie cheemy 
pogłębiać strat gospodarczych. 
Wyjdziemy z tego budynku 
wtedy, gdy otrzymamy kla
cze do uzgodnionej liczby po
mieszczeń i zapewnienie o do 
stępie dc urządzeń poligraf icz 
nych, sa I korferencyjnej, ga 
rażu. No i oczywiście musi 
się dziś wyklarować sprawa 
ostatecznego odwołania ze sta 
nowiska dyrektora „Weluru”.

(Dokończenie no sir. ’j



KRYSTYNA TURWID

Nie interesują mnie plany, programy, 
wspaniałe wizje na papierze. Chcia- 
łabym usłyszeć o paru konkretach, któ

re uzasadniałyby sens istnienia wiejskich kół 
ZSMP. W kpncu młodzież środowisk rolni
czych problemów, którym należałoby wyjść 
naprzeciw, ma niemałe i mógą one być świet
nym polem do działania aktywistów.

\ jednak ani przewodniczący Zarządu Miej 
sko-Gminnego ZSMP w Kietrzu Franciszek 
Folek, jak i pełniącą tę samą funkcję w 
Branicach Władysława Per łka. nie potr fią 
wskazać paru choćby k ifcretów. W. Pe
rełka aktywność młóci i»?żowy h rod ul 
w iejskieh próbuje zmierzyć ilością odbyt? 1; 
a ha w. dyskotek, czynów społeczn; eh (m. i.i. 

opieką nad skwerkiem w jednej t wsi). F. 
Foiek natomiast twierdzi, iż typowo wiej
skich kół działa na jego terenie niewiele. 
Większość młodych pracuje bowiem w Kom
binacie PGR, a także w „Welurze”; niewielu 
jest takich, którzy związani byliby tylko z 
pracą na roli. A żeby * iż całkiem być w po- 
i radku, przewodniczący organizacji kietrzań- 
skiej sugeruje, iż funkcję szefa gminnego 
ZSMP pełni zaledwie od 1 grudnia ubiegłego 
roku i nie ?a dobrze we wszystkim zdążył 
się zorientować. Może jednak wskazać parę 
kół wiejskich dobrze działających. Słyszał, 
że do lepszych należą Rozumice i Lubotyń. 
Młod ież stamtad chętna jest do wszystkiego 
co po' wala rozładować kulturalną stagnację 
w środowisku. Ze jest aktywna w przepro
wadzaniu czynów społecznych, dyskotek, wy
cieczek.

Może zastanawiać czy to aż tyle, czy tylko 
tyle. Czy innych potrzeb młodzi mieszkańcy 
wsi nie mają? Miasto ma budownictwo pa
tronackie, PASM, pożyczki dla młodych mał- 
/efi-tw, które częściowo może umoizyć orga- 
i.cacja v .kładzie pracy. A co ma wieś? 
Przecież za działalność kulturalną i sportową 
odpowiadać winny przede wszystkim GOK-i. 
LZS-y v'*o. . łgane oc ywiście przez inne or- 
g ‘nlza-cja śr »wiekowe jak LOK czy KG W.

Młoda" wiceprzewodnicząca koła w Lu
bo lyiiiu, Barbara Swierczek jest zgod
na z tym poglądem, ale:

— Wziąć trzeba jednak pod uwagę wiek 
członków danego koła. Inne potrzeby mają 
młodu, a inne starsi. Na^a organizacja skła
da się przeważnie z kilkunastolatków, ucz
niów szkół średnich lub osób, które niedaw
no podjęły pracę. Tworzymy zgraną paczkę, 
która na własną rękę próbuje organizować 
sobie wolny c:as w miejscu zamieszkania. 
To jest bardzo ważne — mieć swoje życie 
towarzyskie, przychodzić na spotkania, a na 
nich dyskutować o wszystkim, co interesują
ce. Zgranie się pozwala na zrobienie wielu 
pożytecznych rzeczy. Nasze koło np. wyre
montowało na własne potrzeby salę w jed
nej z klas starej szkoły. Spotykamy się tam 
kiedy chcemy, nie jesteśmy uzależnieni od 
nikogo. A jest ta świetlica efektem przede 
wszystkim naszej pracy, wspólnego wysiłku. 
To zbliża. Nasze problemy wydać się mo
gą banalne, jak np. sprawa objęcia opieką 
miej cowej świetlicy, ale proszę nie zapomi
nać, że są to kłopoty ludzi bardzo jeszcze 
młodych, którzy podchodzą do nich bardzo 
serio i które też potrafią zjeść niemało ner
wów. Pewnie, że gdyby organizacją młodzie
żowa bardziej służyła młodym rolnikom, to 
i ich udział w naszych szeregach byłby więk
szy. To się tak tylko mówi, że młodzi chcie- 
liby brać, a nic dawać z siebie. Ale prze
cież wartość organizacji mierzy się tym, co 
potrafi ona dla swoich członków wywalczyć. 
Liczą się nie tylko obowiązki, ale i prawa. 
Wiele razy rozmawialiśmy w swoim gronie 
o funkcji, jaką ma spełniać ZSMP na wsi 
i czy nasze koło je spełnia. Jeśliby więc 
wziąć pod uwagę taki skład koła jak nasze 
— to na pewno tak. Bo kilkunastolatki chcą 
się na razie wyżywać uczestnicząc we wspól
nych spotkaniach, wycieczkach, dyskotekach, 
chcą spalać swa aktywność inaczej niż do
rośli. Ża parę lat ich pógląd na istotę orga

nizacji na pewno się zmieni, ale młodość ma 
swoje prawa, które należy uwzględniać.

Koło ZSMP w Rozumicach również grupu
je przede wszystkim młodzież szkolną, której 
zainteresowania ściśle wiążą się z działalnoś
cią kulturalną. Aktywny jest tutaj kabaret, 
częste ogniska oraz jak wszędzie — dysko
teki.

— Ostatnio wiele słychać o nowo powsta
jących kołach ZMW — mówi przewodniczą
ca koła Kwa Kuriata. — Ze niby ta reak
tywowana po latach organiiacja będr> le
piej spełniać swoją rolę w środowisku wlej- 

<iui. Członkowie naszego koła są jednak 
da lia, że ZSMP dobrze wypełnia funkcję 

organizacji młodzieżowej. To, jaka jest jej 
praca, zależy przede wszystkim od ludzi, nie
koniecznie od wszystkich członków, ale wy
starczy kilku zapaleńców, którzy pociągną 
resztę. My jesteśmy zdania, że dwie odrębne 
organizacje dla wsi i dla miasta jeszcze bar
dziej oddzieliłyby od siebie młodych tych 
dwu środowisk. A wieś nie chce mieć kom
pleksów względem swojego brata z wysoki
mi domami i wybetonowanymi podwórkami.

Czy pracJ koł wiejskich rzeczywiście sa
tysfakcjonuje wszystkich jej członków? Sa
modzielnych rolników, żonatych. nicr adko 
ojców? Ćzy koła przodujących ... dy h rol
ników mogą być dla nich mag lesem wy- 
st irczającym?

O ocenę pracy koła w Rozumicach pod 
tym właśnie względem zapytałam mło
dego gospodarza, Jozefa Gandur^k>go, 

ktorv, jak stwierdziła przewodnicząca, nale
ży do ZSMP.

— Bo ja wiem, czy należę — usłyszałam 
na wstępie. — Składek nie płacę, na zebra
nia nie chodzę. Słyszałem kiedyś, że zapi
sano mnie do organizacji, bo podobno chcą 
założyć w naszej wsi klub młodego rolnika, 
czy coś w tym rodzaju. Moja ocena orc; - 
zacji... A cóż ja mogę powiedzieć, skoro do 
koła należy sama młodzież? No, ja siar? też 
nie jestem, 29 lat mam, ale oni — to kilku
nastolatki. Ja mam dom, rodzinę na utrzy
maniu, ponad 14 hektarów ziemi — nic w 
głowie mi więc dyskoteki. A w pomc r- 
ganizacji też nie wierzę. Dam choćby taki 
przykład — w 1977 roku w olimpiadzie wie
dzy rolniczej wygrałem przydział na ciągnik. 
Kazano wpłacić pieniądze i czekać. Czekam 
więc. Dopłaciłem już ze dwa razy do nowej 
ceny, a traktora ani śladu. Może w przy
szłym roku... Albo i to — m »ja mała wojna 
z kombinatem kietrzańskitu. Poł hektara tra
wy mietlicy mi zaorali i nigdzie nie mogę 
upomnieć się o swoje. Gdzie ja już nie in
terweniowałem... Więc patr/ar na t;> *t-
stko ja się pytam — cóż mi po org acji, 
która nie ma nic do gadania?

Przewodniczący Franciszek Folek twier
dzi, że w pracy kół wiejskich pr?v- 
klasnąć trzeba wszystkiemu, co i ilodzi 

wymyślą. Bo najważniejsze, że jest inicjaty
wa, a każda inicjatywa dobra, byleby była..

Można więc zadać pytanie: czy ta w elka 
inicjatywa musi być w takim rade firmowa
na znakiem ZSMP? Sami z siebie młodzi nie 
potrafią zorganizować zabawy czy umówić 
się na dyskusję? Co konkretnie straciliby' 

•gdyby ZSMP przestał istnieć?
Zarówno F. Folek, jak i W. Per ‘łka odpo

wiedzieli krótko: że nic. Nie jest to optymi
styczne. ale jeszcze bardziej zastanawia, ii 
oboje przewodniczący nie wiedzieli, co orga
nizacja powinna chociażby w założeniach da
wać młodzieży wiejskiej. Nie kilkunastolat
kom, ale tym samodzielnym, młodym rolni
kom borykającym się z gospodarskimi prob
lemami, równie ważnymi dla nich co dk 
mieszkańca miasta brak mieszkania lub pie
niędzy na jego urządzenie. W odpowiedz 
usłyszałam tylko to, że być może ZMW le
piej reprezentował interesy wsi, ale przecie* 
teraz nowo powstali przy Zarządzie Woje
wódzkim ZSMP Rada Młodzieży’ Wiejskiej 
z pewnością dbać będzie o rzeczywiste in 
tęresy młodych rolników. I że wkrótce gmi
na otrzyma nowy program działania, któr? 
będzie przez poszczególne wńejskie koła rea
lizowany. Ten program na pewno pozwol 
inaczej ustawić się do rzeczywistości...
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CODZIENNI; PISMO MŁODZIEŻY

Przed V// Zjazdem ZHP

Między tradycją a nowynji;
formami pracy

Jaka ma być organizacja har' 
cerska? Jak wyobrażają sobie 
jej progi am i formy działania 
instruktorzy i ich podopieczni? Z 
czego należy, lub wręcz trzeb# 
zrezygnować?

Ostateczną odpowiedz na te 
pytania da VII Zjazd ZHP, który 
odbędzie się w marcu 1981 We 
wrześn:u, październiku i listo
padzie obradowały szczepy i huf
ce. Obecnie odbywają się już 
konferencje chorągwie*e.

Podczas dyskusji" przypomina 
się często blisko siedemdziesię
cioletnią tradycję Związku Har
cerze widzą w niej tę silę, która 
zawsze do organizacji przyciąga

ła i nadal przyciągać powinna. 
Twierdzą, że obrzędowość „sta- J 
rego” harcerstwa i jego pier- . 
wotne założenia wychowawcze I 
wymagają szybkiego „odkurzę- I 
nia”.

Zastanawiające jest to, że ta- 
kie tezy stawiają instruktorzy | 
najmłodsi wiekiem i stażem. O- i 
ponenci wskazują na koniecz- | 
ność wprowadzenia nowych form I 
pracy, na uwspółwcześnięnie I 
harcerstwa trakthjąc to„ jako . 
warunek jego egzystencji i przy- 1 
datności w dzisiejszej i jutrzej- 
szej Polsce.^Czy iest między ty- t 

(Dokończenie na str. 2)



P rzed VII Zjazdem ZHP
(Dokończenie ze str. 1)

mi stanowiskami zasadncza 
sprzeczność? Prawdopodobnie 
nie. Trudno nie zgodzić się z 
tęsknotami młodych za „starym” 
harcerstwem. Chcą, by przyna
leżność- do organizacji była 
przygodą, by zbiórka, obóz i bi
wak pozostawały w pamięci n» 
lata. Chcą uczyc przyjaźni, życz
liwości. zaradności i wrażliwo
ści. Spotykają się z zarzutem, 
że w dzisiejszych czasach jest 
to program minimum.

Bo czy rzeczywiście do lego 
organizacja młodzieżowa, jaką 
jest harcerstwo, ograniczać się 
powinna? Doświadczeni instruk
torzy twierdzą, że nie. Mów ą: 
potrzeba nam ludzi dobrych, 
lecz i mądrych, zaradnych, lecą 
potrafiących współtworzyć i 
dyskutować. Zgoda. mówię 
młodzi, ale czy z tego wniosek, 
iż zdewaluowały się założeni* 
prawa i przyrzeczenia harcer
skiego, czy trzeba je rozbudo
wywać i tworzyć kolejne progra
my? Padają pytania, wcale nie 
retoryczne. Chodzi przecież o 
odpowiedź — jak wychowywać 
w ogranizacji. Jaki powinien 
być program Związku, aby jak 
najlepiej mógł służyć przyszło
ści kraju i jego teraźniejszości?

Trudno twieidzic, że dotych
czasowy program i wszystko to. 
co działo się w Związku, warte 
jest tylko krytyki. Byłoby to, 

jak twierdzą dyskutanci, bardzo 
niesprawiedliwe. Trzeba jednak 
(i tak się to podczas obrad z 
reguły dzieje) wskazać te me
tody i formy pracy organiza
cyjnej. które s ę nie sprawdzi
ły. lub nawet zaszkodziły har
cerstwu.

Wszędzie potępia się źle rozu
mianą masowosc. Szkoły, a ra
czej ich dyrekcje, są najczęściej 
jej głównymi sprawcami. Prze
niesienie systemu szkolnego na 
metodykę harcerską i zuchowe
go na nauczanie początkowe, 
również Związkowi na dobre nie 
wyszło... «

ZHP musi być niezależne od 
szkoły. Niezależne w tym sen
sie. by zbiórka nie była lekcją 
i odwrotnie. By nauczyciel 
wbrew swej woli nie stawał sie 
z dnia na dzień instruktorem, 
lub opiekunem drużyny. By 
przestały obowiązywać Limity 
przyjęć do organizacji. Tylko 
dobrowolność przynależności 
gwarantuje skuteczność oddzia
ływania.

Jeszcze jednym, nie mniej 
ważnym gwarantem rzetelnej 
^jracy wychowawczej, jest na
leżycie pi zygoto wan a kadra. Po
przeć trzeba instruktorów w ich 
żądaniach dotyczących wydawa
nia publikacji metodycznych. 
Mówią o tym problemie z du
żą goryczą. Od lat brakuje na 
rynku podstawowych podręczni-* 
ków. W wychowaniu 3 milio

nów’ młodych obywateli trudno 
kierować się jedynie intuicją. 
Tym bardziej, że większość 
kadry instruktorskiej to ludzie 
młodzi bez większego doświad
czenia.

Jednam z głównych proble
mów, który harcerze poruszają 
podczas dyskusji, jest jedność 
ruchu młodzieżowego. Instruk
torzy zdają sob^e sprawę, iż nie 
działają w próżni, że wychowują 
dla konkretnego społeczeństwa 
i dla realizacji określonych so
cjalistycznych ideałów’. Ogólny 
rei wychowawczy powinien być 
więc realizowany konsekwentnie. 
Konieczna jest ciągłość, a więc 
i współpraca między organiza
cjami młodzieżowymi.

Często z trybun konferencyj
nych pada jednak pytanie’: czy 
założeniom tym sprostała Fede
racja SZMP? Praktyka Związku 
wskazuje, że niestety — nie. 
Niektóre chorągwie opowiedzia

ły się za wystąpieniem z FSZMP. 
Taka decyzja jest na pew
no wyrazem krytyki dla metod 
■współpracy, ale nie jest krytyką 
idei współdziałania. Świadczą 
o tym dyskusje, ważeń e argu
mentów za i przeciw. szukanie 
nowych rozwiązań. N e jest to 
jednak problem. który rozwiążą 
sami harcerze. Dotyczy przecież 
całej praw e polskiej młodzieży 
i przedyskutować go muszą 
wszyscy człon kow■ e orga n iza cj i 
należących do FSZMP.

MAGDA RUJ.SKA



LISTY-POLEMIKI
W „TO” nr 273 z 15.X111980 r. opublikowa

no tekst przygotowany przez „Opo'skie 
porozumienie instruktorów im. A. Mał
kowskiego" w dniu 20. X ub. r ,w którym 

phm J. Smoczktew.cz, hm J. Bogacz oraz hm 
PL S. Chlebda wymienili braki i medociągmę- 
cia w pracy ZHP ostatnich lat, zarzucili wła
dzom harcerskim (a W’ęc i naszemu opolskie
mu hufcowi) b~ak dążeń do likwidowania tych 
nieprawidłowości oraz ogłosili własny program 
harcerskiej odnowy. Program ten, oparty o zna
ny wśród instrukto.ów harcerskich list śro
dowiska krakowskiego, postanowili zrealizować 
dzięki powołaniu „Opolskiego porozumienia. ”

Tekst, swoistej „odezwy" do harcerzy i in
struktorów Opola — pozbawiony komentarza 
redakcyjnego „TO" — w sposób nieprawidłowy 
przedstawił aktualne p 'oblemy opolskiego ira ■ 
dowiska instruktorów ZHP. Jako nieprecyzyj
ny, ogotnikowy oraz zdezaktualizowany — de
zinformował w istocie czytelników „TO".

Podstawowym błędem au*orów „odezwy” by
ła miesięczna zwłoka w jej opublikowaniu (nie 
podejrzewam, by redakcja „TO" przetrzymywa
ła tekst świadomie w szufladzie!) gdyż 15 XII.ub r. 
jej treść nie odpowiadała juz stanowi faktycz 
nemu. Taka metoda działania instruktorów de
klarujących publicznie woię odnowy horcerrtwa, 
w oparciu o jego cO-ldtnią historię, wywołać 
mnsiała — i wywołała — bardzo duże zdziwie
nie i oburzenie wśród instruktorów harcerskich 
naszego miasta. Trudno zresztą dziwić się takiej 
właśnie reakcji!

Cheę we własnym imieniu — nie podpierając 
się podpisami innych, które mógłbym z łatwoś
cią tutaj uzyskać — zaprotestować przeciwko 
wspomnianej metodzie działania, zanegować 
treść i intencję „odezwy", postawć kilka pytań 
zasadniczej wagi oraz przypomnieć czytelnikom 
„TO” kilka istotnych dla sprawy faktów.

Uważcpn, że opublikowanie „odezwy" jest 
przykładem nieodpowiedzialnej postawy in
struktorów (a może tylko jednego z nich) opo
wiadających się formacie za odrową w har
cerstwie, a w rzeczywistości ją utrudniających 
Dzisiaj — iak dobrze wiemy — niezmiernie 
łatwo jest skrytykować całkowicie to, co za na
mi, lub stosować krytykę dla krytyki. Trudniej 
pokusić się o krytykę złego, a pochwałę dobrego 
z przeszłości. Najtrudniej jednak przedstawić 
plan naprawy i przystąpić niezwłocznie do 'ego 
wykonywanie

Harcerstwo jako organizacja młodzieżowa Jut 
w listopadzie uh. r. opowiedziało się za tą trze
cią postawą. Niestety me dostrzegli tego auto
rzy .odezwy" Tymczasem naczelne wiaaze 
podjęły już wiele decyzji dotyczących istotnych 
zmian proąramowo-orgonzacyjnych w całym 
Związku. Zmiany te uwzględniały głosy kadry 
instruktorskiej z dyskusji przeć VII Zjazdem 
ZHP, dyskusji wyraźnie ożywionej ostatnimi 
wydarzen ami społeczno-politycznymi w kraju. 
W prasie harcerskiej znajdujemy odbicie tej 
ctekawej, czasami kontrowersyjnej u ymiany po 
glądów i ścierania się różnych stanowisk. Swiad 
czy to chyba również o realnym, dziejącym 
sie procesie odnowy. Przemilcza to __ ze zrozu
miałych dla mnie względów — „odezwa’1, a 
szkoda

Warto w tym miejscu połnforn ować czytelni
ków „TO”, że również władze harcerskie Opo’a 
wykazuj^ bardzo dużą aktywność właMe w o- 
statn—n okresie. VII Konferencja Sprawozdaw
czo- Wyborcza Opolsk ego Hufca ZHP odbyta w 
dniach 2ś—2S.XI.ubr. ‘.rwała— 12 godzin i yła 
dobrym przykładem właśnie otwartego forum 
ao dyskusji, właśnie demokracji, właśnie tole
rancji wobec różnorodności poglądów jej ucze
stników. Zapomnieli widocznie o fyn. autorzy 
„octowy” biorący przeęięż utknął w konferencji. 
Przyjęta tu trancie obrad Vcł wata jest doku
mentem oazwierc.edfa.ącym instruktorskie dą
żenia harcerskiego środoujska Opo’a do zmian 
w programie i metodach działania ZHP Została 
ona wvpracowa na w trakcie wielogodzinnej 
debaty, przy czynnym współudziale trzech twór 
cóib „oderwy” a jej częścią składową jest — 
nieznacznie skorygowana przez delegatów — 
tr^ść listu krakowskiego, na który po całują 
się w. w Czy i *en fakt nie ma większego zna- 
czewa? Jak zauważył jeden z delegatów, osiat- 

’.ia tak burzliwa, konstruktywna i długotrwała 
konferencja opolskiego hufca odbyła sif to... 
1956 roku.

W ostatnich czterech latach mody nie dysza
łem na po*iedzen‘ach Rady Hufca (najwyższy 
organ władzy między konferencjami) głosów 
tak szerokiej krytyk' pod adresem opolskich 
czy centralnych władz harcerskich, jak‘e za
warte *q to tekśc>a „odezwy". Czyżby jej auto
rzy nie mieli tak atugo odwagi? Dlaczego tak 
długo akceptowali pracę naszych włądy a dzi
siaj jawią się nagle jako konstruktywni krytycy 
i odważni uzdrowiciele harcerstwa? Taka posta
wa nie jest zgodna ani z ideałami, ani metoda
mi wychowawczymi ZHP, nie jest ona zgodna 
-ównież z prawem harcerskim, o czym tak du
żo w „odezw e”

Odpowiedzialność za osobisty przykład i wy 
powiadane słowa, obowiązywała zawsze instruk 
tora ZHP — wychowawcę azieci i młodzieży 
Nie wolno nam nigdy o tym zapom.weć!

hm RYSZARD DRCCH
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Kombinat PGR w Kietrzu. Lewek Jędrusik podczas ob
sługi sterowni wytwórni pasz typu „SIIIOLD’, w której 
produkuje się 80 ton paszy na dobę.

Zdjęcie: R. Kwaśniewski
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Odbiór paszy w zakładzie kietrzańskiego Kombinatu 
>C,R. Zdięcle: R. Kwaśniewski
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„Przepraszamy naszych Czy
telników, którzy wczoraj rano 
mieli kłopoty z zakupieniem 
„TO". Informujemy jedttoczeĄ 
nie, że powodem opóźnienia 
druku była fatalna jakość pa
pieru, kiorego dostawcą jest 
Zakład Produkcji Papieru w 
Padawie”.

„Trybuna Odrzańska”, 
20.01.81 r.

„W wyniku pogłębiających 
»ię zakłóceń w produkcji 1 
dostawach papieru RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch" stanęła wo
bec konieczności okresowego 
ograniczenia częstotliwości u- 
kazywania się wszystkich wy
dawanych przez siebie dzien
ników, z sześciu do pięciu ra
zy tu tygodniu...”

„Trybuna Odrzańska”, 
22.01.81 r.

Aby wyprodukować dobry 
papier speln.one być 
muszą następujące wa

runki: odpowiednie surowce, 
energia, sprawne urząduena i 
maszyny oraz „czynnik ludz
ki", czyli pełne zatrudnienie 
oraz kwalfikacje załogi. Wa
runkami tymi nie da się ste
rować w sposob dealny. Ale 
dobrv papiernik łatwo sobie 
da radę nawet przy pewnych 
niedomagamach któregoś z 
mch. Tylko, że szwankują., 
wszystkie.

— Gdyby w naszych ma
sz, nach papierniezy-h — zw ie 
rza się B. Marczak — były 
urządzenia umożliwiające kon 
tynuowanie produkcp w zależ 
ności od gatunku surowca 
wszelkie odchylenia jakościo
we byłyby dla odbiorcy raniej 
zauważalne. A tak, musimy 

czane gdzie się da I rd k< ga i 
się da — pogarszają odwad 
nialność wstęgi papieru na 
maszynie, są przyczyną fał
dowania, a także w znacznym ® 
stopniu zmniejszają żywotność f 
sit papiernicach, również im
portowanych. W zapowie- . 
dziach dostaw surowcowych 
na rok bieżący mamv otrzy- r 
mać o 40 tys. m sześć, mniej < 
papierówki „S”, której na do- t 
bę zużywa się 240 m sześć. 
Będziemy więc zmuszeni za- 
stępov'ać ją makulaturą, celu- ć 
łozą, kaolinem. W projekcie 
planu na 1981 rok mówi się 
zaś, że mamy zwiększyć pro
dukcję „gazdówki” o 1734 
tony.

Jan Pieczara, zastępca kie
rownika rudawskiego zakładu. 
— Stukami, od dawna o wię- 
kszą współpracę z Zakładami

Roczn i produkcla Zakładu 
Produkcji Papieru w 
Rudawe wystarcza dla 

zapewnienia nakładów gazet 
dla kilku województw. Dla 
Mariana Szymkowicza — dy
rektora rudawskiej pap erni 
— gazetowy anons był nieprzy 
Jemziym zgrzytem. Nie pierw 
szvm zresztą i chyba nie osta
tnim. Od dobrych kilku lat 
kieruje zakładem, ktoreao mu- 
ry pamiętają czasy naszych 
prababek, a wiek najrowszych 
maszyn dawno przekroczył 
pięćdziesiątkę; zakładem, który 
od dawna czeka na swoją dru
gą młodość, czeka z niecier
pliwością L.. daremnie.

Marian Szymkowicz jest pa
piernikiem z powołania. A że 
rruał okazję poznać poziom 
przemysłu papieru‘czego kra
jów. które w tej brenz” zali
czane są do czołówki św'ato- 
wej, ma też sikalę porównaw
czą Za swoje pomysłv racjo- 
neL.zatorskie zdobył wiele na
gród.

— Nie, n e ma słów uspre- 
-v'odliwien',a na doełarczor.ą 
do Opoi* złej jakości partię 
papieru— mówi. — Aie bę
dziemy robili wszystko, aby 
papier odpowiadał normom.

Stop u te go kierownik pro
dukcji, a równocześnie sekre
ta z KZ PZPR, Bolesław Mar
czak*

— Pow edzde prawdę. Po
wiedzcie, że z tego co otrzy
mujemy i przy takim parku 
maszynowym będziemy pro
dukować papier taki, jaki się 
da, nie patrząc na normy, 
albo... przyjdzie nam zamknąć 
majdan.

Normy dla papierów gazet<*.- 
wvch ustalono w oparciu o per 
•pektywy rozwoju bazy pa
pierń iczej 1 ówczesne os.ągi ię- 
cia światowe Ustalenia te 
łączono równocześnie z pla
nami sprowadzenia do Polsk. 
najnowszych maszyn drukar
skich, szybkobieżnych, z pełną 
t utomatyką. Normowano w,ęc 
na wyrost, stawiając wysoko 
poprzeczkę. W międzyczasie 
poligrafia zaczęła s,ę unowo
cześniać. Przemysł pap .erni- 
czy pozostał w miejscu. Muzę 
tvikc modernizacja maszyn 
do produkcji papieru gazeto
wego w Skolwime jest jakimś 
krokiem naprzód A.e i w tym 
przypadku możi.a jedynie mó
wić o poziomie euiopeiskim 
— nie światowym, o który 
chodziło. Inne inwestycje zo
stał- bądź wstrzymane, bądź 
wloką się w nieskończoność. 
I jeszcze jedno W krajach o 
wysokim ruzwoiu przemyślu 
papierniczego zaledwie 70 proc 
wyprodukowanego pap.eru o- 
siąga parametry zgodne z wy
mogami. Pozostałość, to odpa
dy, które tylko w części mogą 
być przez poligrafię wyknrzv 
.Mywane. U nas z góry ckre-

BRONIŚLAW PASZKOWSKI

Maszynts*a najstarszej w 
II maszyny papierniczej 
S. Magdziak

K.

na przykład czekać aż gładzi
ki wyszhfuiemy lub otrzyma
my nowe co dzisiaj test już 
tylko marzeniem. A jakość do
starczanych nam surowców? 
Ostatn.o otrzymany kaolin 
może iiadaje się w pcrcehcie, 
ale w papermctwe9 Musimy 
jednak brać co jest.

Zbigniew Wałków, szef pro
dukcja. — Masę celulozową 
otrzymujemy ze -iwiązku Ra
dzieckiego, Szwecji, USA, Frań 
cji, Kanady. Portugalii, Au
strii. Jest tez cześć, dostaw 
krajowych — z Włocławka, 
do niedawna z Jeleniej Gury, 
Niedomic, Kalet. Ale podsta
wowym surowcem jest ścier 
drzewny produkowany w za
kłada e z kraiowego drew.ia, 
popularnej pap.erówki. Tylko 
że ścier ten musi m.eć odpo
wiednie parametry. Osiągnąć 
zaś je można przez odpowied
nio dobrane kamienie ściera- 

Rudawle, bo liczącej 90 lot 
Z>emba oraz pomocnik 
Zdjęcie: T. Kwaśniewski

Mecnamcznymi w Krapkowi
cach. Skłaniałbym, gdybym 
twierdził, że dotychczasowa 
współpraca iest kiepska lub 
jej w ogóle nie ma Wręcz 
przeciwnie. To cc dla nas ro
bią jest dobre i wysokiej ja
kości. Tylko, że nasze stale 
rosnące potrzeby przerastają 
ich moil wości, a gdy do tego 
dodamy własne, bardzo skrom 
ne zaplecze remontowe, brak 
materiałów i części zamien- 
nvch, trudno mówić o gwaran 
cji stabilności pracy ciągu pro 
dukcyjnego. Ludzie męczą się, 
denei irtiją...

Ze względu na procesy 
technologiczne zak*ad 
pracuje w ruchu cią

głymi. Przerwy są możliwe je
dynie przy planowanych re
montach i konserwacji ma
szyn i urządzeń. Przy wielo
letnich zaniedbaniach w poli
tyce inwest’cyjnej pizemysłu
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Sukces kabaretu 
z Rozumie

W pierwszej dekadzie giud- 
nia, w Teatrze Ziemi Rybnie 
kiej w Rybniku, odbył się kon 
kurs pod hasłem „Szukam;s 
młodych talentów". O „Złotą 
rybkę” ubiegały się amator
skie zespoły artystyczne (ka
barety, zespoły muzyczne i ży 
wego słowa) z kilku woje
wództw Polski południowej. 
Miło nam donieść, że I miej 
sce w kategorii kabaretów za 
jgł kabaret Rżysko” z Rozu 
mic na Opolszczyźnie (gmina 
Kietrz), za program „Wieś 
śpiewa i gada” — ex aequo z 
kabaretem „Pupil” z Rybni
ka. Warto dodać, że kabaret 
z Rozumie jest również Laurę 
atem Wojewódzkich Spotkań 
Teatrów Amatorskich „Dialog
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Stc^^bA p.ck\i'e\ioCtv\‘bVvdOc'" vvobk<x 

fcrov\CbtOv^o^ VJcXx?^y^&£> tur. 1.\. vo t)v^kou)tLOdA v

uo^evoooVAvoo

P^^OvyOobOx orvQ. obo bcLt V0 boO^y CO<havw\Ły UJtOaC-e, l b&Wi
Mcepc bob 1 £bbx^tov luj^koxojL oto S^kot^ Pod&bę^O'^. 
ki kboadt ko^ou)^ boGo^c^ bcf^\c^(\vt<x ebo ko^OtAoto^

<X ^cctóoó^k v\OAa3a^

k<> Zvt£vAM/\ feuV^Q^vc^v\xyv\ <-o 5ai/\Abov^e * Po ycoo \xkov\oŁevYUA 
podatek y%\rojx ktkbo^kokd, bCtldtece ‘bOt^ktey v\<k 

^oo^j^kCdCk v\<kv<^K^tbjVKv^\ » Pvoocx£o\jo. vo 
v\AWMbto^bć\f<vvv\ j o D\fO£<ko^Coo^oK \%o^w\ vo Ru^aV<xd& 
\X<t>xoooLa bok \§\roV\A,. & \mojrux VY\xx,yo£ SUCikok

bo^Q,óA<Axk cbo Potó ^va 7t<iy\vo^iLt^vL cwbkb C &av\^v^xkcit& 

fc^kWMO. ^Otoyjo^ GlŁÓoCiuu^. 1 hkObdcwCk be,ook vdW 
J) X „ X 'O

^\)<xL^\ota ^ v\OAW^xj^,dk<x vo PUbvovolLaÓĄ Glob. 
P^iXCCvG<jko< b-ojuw obo k^53 «-< 4 pX)kw\ fcOsbokCk ^ttnbe-bCoy^ 

do C\x\rvv\\^uc x bk^oUx t<bw\ do MóCAa Cbay^c 'Łl bobo. 
o^V^\tbo. \/5 w\dlbtAbkx td^OA-ÓJ^w tbmiobwvv

b3 RWJa \j^b<^uVxx do \AXodx,\,t bu^ Pju^ojd

bu A3blfx UA^odklb ÓUwg, ^v\ bugvAAy\bx tu \j\aAvwl be_go 
«X)Uxk ^^wov^d3rXo. <bY^ vuvocs_ rodsby^ do Kd^^w^a > 
c^bbx vvb^<vtOxVk obo 13kbc bu \yob^ <DKy\octuXcY hboud^a 

Uk^ASiS. vo boSP vQ> Vt\raVO\0^ ^WdbuĄCf, ^boboojl^ 
L Rtly?.^movo<k, ^e^tAoadxXo. do P^^kdc Gtoóo >



O 19fe8r. •AAj-odA.ibOi ma, 10 cw^t
od ^oelpciA p-no^ LtlkateWt <^ąpo^&kk km<)d)viA<x 
foxkc£y i o^touCala kotów^ fWR, evo&- Crn^ 
O^^OuA^ŁOpCjmC PCdiOjdoOd^ tCuk) *
ptLuba ^v\Mc^ § bekc~cteja<k POP P£P&, v3 EPEy. o>>^WUi 

<MOV C>V>bG^kJubO\mjjyv\ ^CcbO 13W C EuJiuJL W\€bqut% \T<X y,Iblo Qd 
^kj^Ke^; /9H< £ ro©lxtv\oG do
KodÓvdu , PbcLy^O \zivoxel b0 \£tdtoxx, v0 cLtc^ujm C^ÓO/\q1^lVcxU^ 

c^vv\ lw\ , Vt .0. f/brvoCo\xk ' OD JĄW* \jO\j^Q/0ą<x\jqVj c?lo PlobWk^ 

ym9v b *■ b,u<\r<b o\jOok,ov\<xVeAA^€x £Oc^^do\oe,ęp,
Ptaxco\AXxŁa mdM ^oU&m£-

- ^w\jtw\łoo 
c0d\^v3ÓdxV\U^p Łi^e, ©ro^xv\v^o^0 . PdL^

V tdwk<vx£x TO uo Ooka< \X^d\O^d<^0o^c^jc^

^VOw\<^^0 KoV\V\cO^0 ^OóAkj^d^ A£X \l£aT^V\^ CKJ\\xAa^\, W\vOdT&€X. 
ftvd\G,Ck. Pta^ taAko. Wc ^idwIUl t^l&Giynd, |kxxkt^ 

d^\r^\&ovO. Ł^voUk SskoŁ Pb^ad^odso^MS^ĄÓK) 

a dbe,^vx\.e w\k£^ \joV KA5b\^u^r. V) 10$<ta

\O \j\<jJj^OoV^ <<c Obv^o^O^ \xuxvv*x o dw \\ó<kdW, *

\rO^\2k^£j^O ^\td\CkW " ^O-
\O'j^d^CaV^ dj3 Ł^R>^* Łcl ddxo^ijc\i\uq^ łjvKx<^ O^^\rv\a^£Ł 

kO IWbkr, v kk7xx, ^O^Kx£y0 bok^JŁ <Ox.
JT <5k\. \f>OdQ^C*^ w\O\C>Wx ^y Sfec^W^G. •

JjX dWv^q_ RW3J/\^\aO\&G>v^ ^jOaą, ^djdCAkM^ 
£ai^kdo\)\Ą 0^^cclu^v\^ "

tod‘A& (beA/wek
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X\)^ uyc oVo^jjOpjt<)łQju \Cobj^L^dpuuOJCX.

feoLoAou KxV£vxOceA^uJzu • Xo. Tcytpcy dlA Cb^uwa^ Km^w} 
OWL ktuWAjó^ odw^Ac^ ę^yju^o ^A^y\/cijdtc^) \Cwgto..
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olo OJcdozo do ifoW^ikż (Jcdeazj po pize^xJtoGet/hu 'zosJcdpizew - ^^y

cło ozZca ty Poolo/tćect-k ÓQC2rnc5rj . s/ccwczor.y ^zZr>L(^ lewici łcd 

P^\A^^ltj/iy oh /£ pO^Du-:loieya pM.cb( /\ J!/t OolbCpwJ f jle JD U yot'U.

Po oLcwzewu oducz ky LJO/^lcocJfl lwociI dc pi/acy i^j ^cddcudacM i kanAia 

Thkoi/pcy/i/iyck u U elu^ 'Lj Ibeh/w i ' p^acu/polG cAljiU

Pelac/f ipj$vJlC< 
TloJu.






